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K am er p o je d y n c iy  k o ss tu je  10 cen tó w

prenumeratę prxjOl mul ą i
Adminiitm-yi „Czasu" w Rynki pod L. 39 w d o m  p. Kirehaayere as dole, 

tudai6ft wszystkie Urs^dy portowe aastryaekk,
'XMOSZBH1A (iu en ty ) wszelkiego rodzaju przyjmują się sa opłatą: od wiersza drobnego 

jed&omowe im ianoenk  8 oentów, es następne po 6 osafcłw, ora/ n  opłatę aalefty 
tości stęplowej po 30 eentów od każdorasou-ego ogłossoni*.

Prentuner&sę i o g lo s ie n ia  p r*y jinu j§ : w  W iedniu : p. A. Oppelik, W ollzeile  22 .
N a F ra n e y ę  i Anglię: w  P & rjiu , p. L . Płoński, B o u lev a rd  du P rin c e  Eugfene, 95
l i s t y  £ pieniędzmi pnesyłane byd winny frm eo  -o Admiałciraeyi „ Czasu "t l ist y  reUssis- 

eyjns niesj&pififfsgtcwane nie ulegają frankowaniu l is t y  niefraskowane nie prsyjj»sją się.
aHOPMMA nadsyłane Rad&keyi nia swracają sig i aisseaone będą.

O G Ł O S Z E N IE  P R Z E D P Ł A T Y .

W  K rak o w ie  n a  m iesiąc  L isto p ad  2 z łr. 
od  Ig o  L is to p ad a  do 

” k o ń c a  k w a r ta łu  . . .  3 z łr . 4 0  c. 
Z p rz e sy łk ą  p o cz to w ą w  P ań stw ie  A ustry- 

ack iem  za  m iesiąc  L is to p ad  2  z łr . 25 c. 
O d Ig o  L is to p ad a  do  k o ń c a

k w a rta łu  tj. do 31 go G ru d n ia  4  z łr.

I sio nie da oszukać podstępami Czasu, ani też za­
chwiać krytykami kosmopolitycznych publicystów, 
którzy, czy ulegają złośliwym podszeptom, czy też 
działają w niewinności serca, zawsze jednak wspie­
rają rewolucyonistów polskich, skoro powtarzają 
brzmiące i puste frazesa o nagłości mniemanego 
pojednania i o potrzebie mniemanej względności 
ze strony zwyciężcy dla zwyciężonych.

My także pragniemy— i to szczerze — pojedna­
nia. Ale chcemy, aby ono było rzeczywiste, a nie 
fałszywe i złudne; ale głęboko jesteśmy przeświad­
czeni, że najpewniejszą drogą prowadzącą do tego 
celu jest zapewnienie naszych własnych interesów 
i przeobrażenie ustroju spółecznego Polski.
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Czy w  N icei m ów iono o P o lsc e  i jak  
m ó w io n o , tru d n o  w iedzieć. S ąd zą c  jed n ak  
z w iadom ego  a r ty k u łu  Patrie, k tó ry  jak  nam  
donosi nasz k o resp o n d en t p a ry s k i , natchn io ­
ny zo sta ł p rzez  gab ine t c e s a rs k i ,  c e sa rz  N a ­
p o leo n  je c h a ł do N icei z zam iarem  p rzem ó ­
w ien ia  za  p raw am i zap isanem i w  „historyi 
i trak ta tach . “

P ew n ie jsze  m am y w s k a z ó w k i, w  ja k i 
sposób p rzy ję te  zo s ta ły  p rzed staw ien ia  c e ­
sa rz a  F ran c u zó w , i ja k i  o dn iosą  one n a  teraz 
sku tek . T a k  z u k ła d ó w  p rzed  z jazdem  n i­
ce jsk im , o k tó ry ch  s ta ran n ie  zd aw aliśm y  
s p ra w ę , ja k  z p o stęp o w an ia  rz ąd u  ro sy jsk ie ­
go w  P o lsce , a  n a reszc ie  z ob jaw ó w  urzę­
dow ej p rasy  rosy jsk ie j w  sam ej chw ili z ja ­
zdu , n a b ra ć  m ożna b y ło  p rz e k o n a n ia , że 
rz ą d  rosy jsk i p o s tan o w ił n ie zm ien iać  w  ni- 
czem  sw ej po lityk i w zględem  P o ls k i ,  że an i 
o t r a n z a k c y i , an i o u stępstw ach  proprio 
motu n ie  m yśli. P o s tan o w ien ie  to  o s łab ia ło  
z góry  pod  pew nym  w zględem  d o n io sło ść  
zjazdu  nicejskiego. Jed y n ie  bow iem  z u- 
w zględnieniem  sp raw y  po lsk ie j m ogło  s ta ­
n ą ć  p rzy m ie rze  fran cu sk o  - ro sy jsk ie  obfite 
w  następstw a, bo szczere. W ykluczając  sp ra ­
wę p o lsk ą  z p rog ram u  z jazdu , c e sa rz  A le­
k sa n d e r  o k a z a ł, iż R osya n ie chce zam ienić 
zw iązk ó w  z d w o m a pó łnocnem i m o cars tw a­
m i n a  zw iązek  z F r a n c y ą , lub  że  n ie  czuje 
się g o to w ą p rzystąp ić do k o n g re su , k tó ry  
b ąd ź  co  b ąd ź  m usi k ied y ś rzucić podw aliny  
now ego p ra w a  publicznego.

T a k  w ięc p o k az a ło  s ię , że p o lity k a  ro ­
sy jska n ie u m ia ła  jeszcze  zap ew n ić  sobie 
w olności ruchów , że je j dzisiejszy p rogram  
w zględem  P o lsk i co fa  ją  w  p rzeszłość, 
o d d a la ją c  ją  o d  p rzy m ie rza  z F ra n c y ą ,  
s ło w e m , że sk azu je  ją  n a  b ie rn o ść  i nie- 
d o zw ala  jej w z iąść  in icyatyw y w  sp ra ­
w ach  ze w n ę trz n y ch ; a  jeże li zap ew n ia  jej 
n ie jak ie  u jem ne k o rz y ś c i, to  p o zb aw ia  ją  
w sze lk ich  dodatn ich , k tó re  n iezaw odnie by ­
ły b y  w y p ły w em  p rzy m ierza  z F ran c y ą .
A le n a  to  rz ą d  ro sy jsk i m u sia łb y  się po ­
w o d o w ać  w zględem  P o lsk i w yższą  m yślą  
p o lity c zn ą , nie zaś duchem  zem sty. T y m cza­
sem , jeże li są  w  R osyi ludzie , w idzący  n ie ­
bezp ieczeństw a dzisiejszego system atu  i p rze ­
czuw ający  ko rzy śc i, jak ieb y  zm iana  po lityk i 
ro sy jsk ie j n a  zew nątrz  i zm ian a  w  po stęp o ­
w aniu  je j w zględem  P o lsk i sp ro w ad z iły , 
to n iezaw o d n ie  ludzie ci n ie  są  dziś u  w ła ­
d z y ,  lub  też żadnego w pływ u nie m ają  n a  
sp raw y  publiczne. M am y n a  to najlepszy  
dow ód  w a r ty k u le  Inw alida ,  k tó ry  n a b ra ł  
w ielk iego  zn aczen ia , i s ta ł się dziś p ro g ra ­
m em , co już z tego  sam ego  p o zn a ć , że go 
p o w tó rzy ł Journal de St. Petersbourg w  p rz ed e ­
dniu  zjazdu  n icejsk iego . P rzy taczam y  tu g łó ­
w n e  jego  ustępy:

Myśl pojednania Rosyi z Polską poruszaną jest 
teraz bez przerwy przez tych samych publicystów, 
którzv wczoraj jeszcze współubiegah się między 
sobą w nieprzyjaznych objawach przeciw Rosyi.

Nim jednak damy się zwieść urokiem wspania­
łomyślnych frazesów, czyż najprostszy zdrowy ro­
zum nie nakazuje nam przekonać się pierwej,_ j a ­
kim celem powodują s i ę  nasi przeciwnicy, kiedy 
podają nam rękę na znak zgody i pokoj

Szczęściem, nabraliśmy teraz przekonania, 
każdej walce nie dość jest^ oszołomić swojeg 
przyjaciela, ale trzeba go jeszcze postawić w n 
możności szkodzenia nam. Tem właśnie zajm J ; 
my się w tej chwili. Zrozumieliśmy, że idąc dalej 
raz już obraną drogą i dając Polsce rozmaite swo 
body i prawa Rosya sieje własną ręką nasiona 
przyszłych zaburzeń, a to dla tego, że do tej chwili 
korzystały z nich jedynie klasy najnieprzyjaźniej- 
sze rządowi...

Głęboko jesteśmy przekonani o słuszności słów 
wypowiedzianych przez monarchę, który podał 
swoim polskim poddanym środki postępowania na 
drodze cywilizacyi bez poświęcenia bynajmniej ich 
narodowości. Bez zupełnego przeobrażenia porząd­
ku spółecznego w Królestwie Polskiem — mówi 
reskrypt cesarski do namiestnika Królestwa — nie 
podobna zapewnić w przyszłości regularnego i 
zdrowego rozwoju tego kraju.

Czekajmy więc, D0W.e żywi<>ły spółeczne 
powołane do życia wzrosną i wzmocnią się w Kró­
lestwie. Już dzieło to urzeczywistnia się pod nasze- 
mi oczami z szybkością i pomyślnością godną u- 
wagi. Dopóki zaś nie zostanie ono uzupełnionem, 
żaden organ rosyjski, godzien tej nazwy, a który 
chce popierać prawdziwie rosyjskie m teresa, ani

przenosić stronę. I  A u stry a  i P ru sy  nie p rzy ­
sta ły  n a  b a la s t ,  ja k i im n a s trę cza ła  g ru ­
pa średnich  p ań stw  n ie m ie c k ic h ; m oże ł a ­
tw iej p rzy stan ą  n a  n ac isk  zew nętrzny , k tó ­
ry już ra z  w  po d o b n y ch  n ieco  oko liczno­
śc iach , bo po u p ad k u  p o w stan ia  polskiego 
w  r. 1831 p rzy ję ły . W y k aże  się to  dow o­
dnie n iezad ługo  w sp raw ie  następ stw a  księstw  
nade lb iańsk ich , a  m ianow icie , czy  i ja k ie  p o ­
p arc ie  znajdzie  w  W ied n iu  książę  P io tr O l­
denbursk i.

Z aw arc ie  pokoju  z D an ią  b y ło  ty lko  for­
m alnością, p rostem  uzupe łn ien iem  przedugo- 
dnych  w arunków , k tó re  p o zb aw iły  D anię 
341 m il k w ad ra to w y ch  i m iliona m ieszk ań ­
ców , to jes t trzeciej części p o siad ło śc i jej. 
Pokój ten  d a ł ty lko  u p ad k o w i D an ii d a tę  
h istoryczną, od k tórej m a łe  to i w y c ień ­
czone państw o  przesta je  już iść  w rachubę  
sił europejsk ich , choćby się też u  jego  b rz e ­
gów  śc ie ra ły  losy  pó łnocy . E u ro p a  p rzy g lą ­
d a ła  się jeże li n ie obojętnie, to  bezsilnie 

[zniw eczeniu trak ta tu , k tó ry m  p rzed  d w una- 
I stu la ty  z a w a ro w a ła  byt D an ii i dynastyę  
je j n a rzu c iła . Z d aw a ło b y  się, że w  dzisiej­
szych czasach  rozb ió r p ań stw  je s t n iep o d o ­
bny, że  in te resa  p ań stw  istn ie jących  m ają 
m iędzy sobą ty le  i ta k  sko m b in o w an j ch w ę­
złów , iż trzeb ab y  ogrom nych w strząśn ień , 
coby je  p o ta rg a ły  w szystk ie. T ym czasem  w 
oczach  naszych , n a  p rzek ó r zaw artem u  po­
ko jow i w Ziirich u p ad ły  trony  w e  W ło  
szech p raw ie  bez w y strza łu , a  w b rew  tra k ta  
towi londyńsk iem u  trzec ia  częśc k ró les tw a 
duńsk iego  zo s ta ła  za w o jo w an ą , bez w y w o ­
ła n ia  p ro testacy i ze s trony  poręczycieli te ­
go trak ta tu . C hociaż w obu tych w y p ad k ach  
p ra w a  n a ro d o w o śc i odn iosły  tryum f, jed n ak  
nie w im ieniu jej E u ro p a  d o zw o liła  n a  p rze ­
m iany te ry to ry a ln e .

O bie te  p rzem iany  wypadły na szkodę 
A ustryi. N ie p o trzeb a  tego dowodzić pot 
w zględem  W łoch , a  co  do D anii, u tra ta  H ol­
sztynu, S zlezw iku  i L au en b u rg a  n ie p rzy ­
n io sła  A ustry i bezpośredn iej korzyści jak i, 
da je  zdobycz, bo się z tego zab o ru  nic d la 
A ustryi o k ro ić  n ie m oże; nie o m ieszk a ła  zaś 
już dziś p rzyn ieść jej po śred n io  szkody, 
rozszerzyw szy  g ran ice  N iem iec w  p rzec iw ­
ległym  jej k ie ru n k u , o d  strony  P rus. Z m ie­
n iła  się p rzez to  równowaga m ate ry a ln a  obu 
połów  N ie m ie c , a  m o ra ln ie  zy sk a ły  ty lko  
P rusy  przez w zm ocnienie ży w io łu  p ó łn o cn e­
go i naro d o w eg o . S traty  pon iesione przez 
A ustryę w e W łoszech  zw iększone jeszcze 
zo s ta ły  korzyściam i N iem iec n a  pó łnocy , 
k tó re  n a  b ezpośredn ią  ko rzy ść  P ru s  o b ró ­
cić się m uszą, . . . . . .

Od sam ego w ybuchu w ojny  duńsk iej tak
ocen ia liśm y jej następstw a, i te raz  w  chw ili 
z a w a rc ia  poko ju  n ie po trzebu jem y s łó w  n a ­
szych o d w o ły w a ć , lecz  ow szem  p o p arc ie  
ich znaleźlibyśm y  dziś w  sam ejże w ied eń ­
skiej pub licystyce. N ie w iem y, ja k  a  ece 
sp ra w a  d u ń sk a  p rzy czy n iła  się do po k o ­
p an ia  s tan o w isk a  h r. R e c h b e rg a , a  e w ie­
my, że d a ła  ona  p. B ism arkow i sposobność 
do rozw in ięc ia  sw oich  zdo lności politycznych 
i z jed n an ia  P ru so m  pow agi w  rad z ie  państw . 
U ży ły  P ru sy  A ustry i racze j za  p aństw o  p o s ił­
k o w e niż za  sp rzy m ierzeń ca , z k tó rym by 
przyszło  dzielić w szystk ie  korzyści lub  
ta k o w e  w y n ag ro d zić  ustępstw am i n a  innem  
polu. T ym czasem  n a  ogłoszenie pó łu rzędo- 
w e w  W ied n iu , że A u stry a  nie będzie n a le ­
g ać  n a  w y p ro w ad zen ie  w ojsk  zw iązkow ych  
w H o lsz ty n ie , ab y  za jąć go w y łączn ie  w oj­
skam i sp rz y m ie rzo n em i, odpow iedziano  w 
ten  sam  sposób w  B erlin ie , że P ru sy  ża ­
dnych  n ie  z a w arły  z A ustryą  um ów  p rzed  
w ojną i żad n y ch  n ie  p rzy ję ły  n a  siebie zo ­
bow iązań . Z tąd  w y p ły w a , że każdej chw ili 
m ogą się p ozbyć sp rz y m ie rz e ń c a , k tó ry  im 
dopom ógł o d e rw a ć  k sięs tw a  od  D anii.

P rzy m ierze  też au s try a c k o  - p ru sk ie  n ie 
p rz e trw a  p o ko ju  z D a n ią  z a w a r te g o , jeśli 
nie znajdzie innej d la  s ieb ie  p o d staw y  p rócz 
te j, ja k ą  d aje  p o lity k a  n iem ieck a  obu 
państw . K to w ie, czy zm iana  m in istra  sp raw  
zagran icznych  w  W iedniu  n ie  zn a la z łab y  tu  

' sw ojego w y tło m aczen ia . A u stry a  p rag n ie  
m oże sp ro w ad zić  d rug i O ło m u n iec , aby  
Prusy u p o k o rz y ć ; lócz hr. R ech b erg  zby t p o ­
tulnym  o k a z a ł się d la  P rus, a  zby t h ard y m  dla 
R o sy i, aby  m ógł w ystąpić energ iczn ie  p rz e ­
ciw  p. B ism arkow i lub ab y  z a ta r ł  w  pam ięci 
k B G o rczak o w a w spom nien ia  n o t przeszło- 
rocznych w zględem  P o lsk i. D la  u trzy m an ia  
w sp ó łzaw o d n ic tw a  A ustryi i P ru s  w  n a leż y .
t e j  m i e r z e  i ró w n o w ażen ia  obu s tro n , p o ­
trzeb a  m oże pośredn ie j s iły , coby  ja k  b a ­
la s t d a ła  się ra z  n a  tę, drugi raz  n a  p rzec iw n ą

D zienn ik W arszawski codziennie nowe na- 
iwy dla nas wynajduje. Byliśmy dlań to „or­

ganem szlacheckim'", to znów „organem re­
wolucyjnym", byliśmy i „organem wstecznym" 
i „organem Mierosławskiego"; teraz zaś je-
jteśmy „organem klerykalno-arystokratycz- 
iyro.“ Dla nas zaś Dziennik W arszaw ski był 

jest zawsze jednym tylko, to jest moskiew- 
kim i brutalnym. Zdania więc o nim dotąd 
,ie potrzebujemy zmieniać.

żadną nie zasługuje wiarę. Wszystkie bowiem w 
nich zawarte doniesienia i opisy są niczem innem, 
tylko małemi odmianami jednego tematu, to jest 
listu tryestyóskiego. Jednak już jako straszydło i 
widziadło wiadomość o zajściach friulskich wywie­
ra swe skutki, o czem przekonać się można z nie­
pokojących, a nawet alarmujących pogłosek, pu­
szczanych z Turynu, a z których najwięcej cha­
rakterystyczną jest oznajmione telegrafem zaprze­
czenie, iż „nie potwierdza się wiadomość, jakoby 
Garibaldi odjechał do Wenecyi." Ze w Weneckiem 
wewnątrz wre, nie podlega wątpliwości. Zresztą 
temi czasy są nawet na to niektóre dowody: świe­
żo ciśnięto pomiędzy oficerów pułku Nobili bom­
bę Cisiniego, nie na prosty efekt huku obliczoną, 
lecz sporządzoną podług wszelkich przepisów; 
przed kilkoma dniami zaszło coś podobnego w do­
mu „pod miastem Gracem."

Ź Turynu donoszą, że komitet wenecki (Comi- 
tato Veneto) rozwija tam wielką czynność; mię­
dzy innemi ogłosił on w półurzędowej Opinione, 
co właśnie jest charakterystycznem, wezwanie do 
składek na „powstańców w Weneckiem", przez 
co rozumie zajście w Friulu.

żadnego innego owocu, jak  smutną sławę nieszezę • 
snego stanu, w którym się dziś narodowość pol­
ska pod panowaniem Rosyi znajduje.

Dowiemy się niezadługo, w jakim  stosunku Pru­
sy do Rosyi obecnie się znajdują. Może i ten sto­
sunek ulegnie zmianie. Prusy i Rosya, bez trze­
ciego mocarstwa w związku, nie zdołają wywie­
rać stanowczego wpływu na losy Europy. P. Bis- 
mark powrócił już do Berlina. Cesarz rosyjski jest 
w przyszłą środę spodziewany, i ma zabawić przez 
czwartek, aby wziąść udział w polowaniu, jak 
prasa urzędowa donosi. Jest tu i książę Gorcza- 
kow. Co nam przyniesie ten ostatni zjazd i Podo­
bno nie więcej od wszystkich poprzednich.

B e r l i n  30 października.

lOlESPOlDMCTA HEMU.

L w ó w  31 października.

(z) W nr. 248 Gaz. Lwowskiej znajduję tak dzi­
wnego rodzaju napad na mnie z powodu korespon- 
dencyi mojej z dnia 24 b. m. w przedmiocie za­
wiązania spółki krajowej dla wydobywania nafty, 
że jakkolwiek przeciwny jestem wszelkiej, zwła­
szcza nieprowadzącej do celu polemice, muszę je 
doak odeprzeć kilku słowy dziwne uroszczenie 
Gazety. Co do samego przedmiotu, cały ów długi 
jej artykuł, oznaczony liczbą IV, w niczem rzeczy 
nie zmienia, ani rozumowania mego nie ochwiewa; 
nie zawiera bowiem ani jednego dowodu, ażeby 
uznanie nafty przedmiotem górniczym było dla 
właścicieli żródlisk jej korzystniejszem od wydo- 
jywania na rzecz spółki krajowej. I owszem, przy­
znaje Gazeta, że właściciele mniejszych posiadło­
ści ponieśliby przez oddanie nafty pod prawo gór­
nicze stratę własności swojej. To zaś co pisze o 
lezskuteczności spółzawodnictwa spółki z miejsco­
wymi propinatorami, twierdząc, że przedsiębior­
stwo prowadzone umiejętnie, sytematycznie i po­
siadające zarazem znaczne środki pieniężne, nie 
zaradzi kcnkurencyi drobnych dzierżawców, jest 
tak sprzeczne z kardynalnemi zasadami ekonomii 
jolityczuej i teoryi handlu, że rozwodzić się nad 
tem nie mam potrzeby. Chodzi tedy głównie o mo­
żność zebrania dostatecznego kapitału do zawią­
zania spółki; ale skoro Gazeta sama przyznaje, 
że Concordia res parvae crescunt, że złączone siły 
przełamują trudności, którym jednostki nie podo 
ła ją , pozwólmy sobie mieć nadzieję, że zawiąza­
nie krajowej spółki ku wydobywaniu natty gali­
cyjskiej nie byłoby rzeczą zupełnie do uskutecznie­
nia ni<podobną, skoroby się do tego połączonemi
wzięto siłami.

Gazeta Lwowska czyni mi wyrzuty, twierdząc, 
iż przeciw zawiązaniu takiej spółki nigdzie 
stanowczo się nie oświadczyła; i że to mylnie w 
słowach jej wyczytałem. Tymczasem w artykule 
Gazety Lwowskiej, który miałem pod ręką, pisząc 
list mój dnia 24 b. m. wyraźnie czytam niepod- 
padające żadnemu dwuznacznemu tłómaczeniu sio- 
wa je j:  „A zresztą, gdyby się i spółka z podo­
bnym lub mniejszym jakim kapitałem ukonstytu­
owała, czyżby zdołała przeszkodzić dorywczemu 
wydobywaniu nafty przez pierwszego lepszego pro- 
pinatora?". A następnie rozwiódłszy się obszerniej 
nad potrzebą systematycznego wyzyskiwania żró 
dliak za pomocą pewnych właściwych ku t6mu 
przyrządów, dodaje: „ To zaś wtenczas tylko być 
może, jeżeli produkeya nafty stanie się regalem 
górniczym itd..." Czyż to nie dosyć stanowczo? 
Jeżeli wtenczas tylko można wydobywać należy­
cie naftę, jeżeli ta będzie uznana regalem górni­
czym, to oczywisty wniosek, że bez takowego u 
znania wydobywać jej nikt, a zatem i spółka kra­
jowa, należycie nie potrafi. Możnaż sobie inaczej 
powyższe słowa Gazety Lwowskiej tłómaczyć ? 
Praw da, że co słowo to błąd. Bo i dla czegóżby 
nie mogła spółką równie umiejętnie i systematy­
cznie wydobywać naftę i tak dobrze do wydoby­
wania jej właściwyńh używać przyrządów, jakby 
to czynili inni przedsiębiorcy i Bpekulanci, po u- 
znaniu nafty regalem górniczym ? To atoli najdzi­
wniejsza w całej tej polemice Gazety Lwowskiej, 
że modyfikując następnie w późniejszych swych 
artykułach owo stanowczo w pierwszym wypowie 
dziane zdanie, czyni mi wyrzuty, że pisząc list 
mój w poniedziałek dnia 24 b. m., nie przewidzia­
łem z góry tego, co ona za dni parę we środę 
i czwartek powiedzieć zamierza! Takiej siły prze 
widywania nigdy sobie nie przypisywałem.

1 listopada.

  r. Zajścia we Friulu, burda w Spilimbergu,
i wszystko co się z tem łączy, miały przecież wię­
ksze znaczenie, i zamierzone były na szersze roz­
miary, aniżeli przypisywali ięp sprawozdawcy urzę­
dowej Gazety Weneckiej i wiedeńskiej Gen. Corr. 
Nie była to burda zupełnie oderwana od całości, 
lecz rodzaj demonstracyi, której nie można odmó­
wić pewnego politycznego znaczenia; która, jakem 
to zaraz w pierwszem doniesieniu o sprawie w 
Spilimbergu był powiedział, teraz już wywiera 
bardzo szkodliwy skutek na zamierzoną pacyhka- 
cyą Wenecyi. O strategicznych rezultatach powsta­
nia w Weneckiem wprawdzie nie może być mo­
wy, a dziewięć dziesiątych części z tego, co o 
tem donoszą włoskie i francuzkie dzienniki, na

5  Wystąpienie hr. Rechberga z gabinetu au- 
stryackiego zawiodło wszystkie rachuby i prze­
powiednie tutejszej prasy ministeryalnej i feodal- 
nej. Nordd. allg. Ztg wysilała się aż do ostatniej 
chwili na dowody, że usunięcie się tego męża sta­
nu od spraw publicznych w obecnem położeniu 
Austryi nie dałoby się ani z politycznych ani z han­
dlowo celnych przyczyn usprawiedliwić. W tym o- 
8tatuim względzie organ ministeryalny przytoczył 
na poparcie swego twierdzenia między innemi i tę 
okoliczność, że Prusy dały w tym wdaśnie czasie 
Austryi do zrozumienia, że życzeniom jej do co unii 
celnej, objawianym i popieranym głównie przez 
hr. Rechberga, nie będą stawiały żadnego zasa­
dniczego oporu. Wynika ztąd, że usunięcie się hr. 
Rechberga nie odpowiadało widokom politycznym 
tutejszego gabinetu, że starano mu się ile możności 
zapobiedz, i że, gdy mimo to nastąpiło, było dla 
tutejszych sfer rrądowych niespodzianką. Widać to 
więcej jeszcze z obecnych rozumowań tejże prasy 
ministeryalnej i fsodalnej, która napróżno usiłuje 
pokryć niezadowolenie swoje z takiego obrotu 
rzeczy.

Prasa liberalna przyjęła dość obojętnie zmianę 
zaszłą w ministerstwie austryackiem. Do przymie­
rza Austryi z Prusami nie przywiązywała ona ni­
gdy zbyt wielkiego znaczenia. Nie dziwi jej także, 
że hr. Rechberg, który w ciągu zawodu swego sto­
czył niejednę cierpką walkę z Prusami, a szcze 
gólnie z p. Bismarkiem, w końcu stał się ofiarą 
tegoż przymierza. Uważa ona przymierze to fakty­
cznie za skończone, i mniema, że powrót do da­
wniejszej politycznej rywalizacyi, zwłaszcza na po 
lu stosunków niemieckich, będzie miał raczej do­
broczynne aniżeli szkodliwe skutki dla Prus. Zmia­
ny politycznego systemu w Austryi, mianowicie 
pod względem obszerniejszego i szybszego rozwo 

I ju swobód konstytucyjnych, liberalna prasa tutej 
sza się nie spodziewa, sądzi tylko, że nowy gabi 
net będzie więcej ekonsolidoweny, że następca hr. 
Rechberga, chociaż konserwatysta czystej krwi jak 
i on, będzie może skłonniejszym od niego do dzie­
lenia zapatrywań p. Schmerlinga, że wreszcie po­
lityka zewnętrzna większy odtąd będzie miała 
wzgląd na stan potrzeby polityki wewnętrznej.

I Ale na polu polityki niemieckiej, zdaniem tutej 
szych publicystów, dadzą się natychmiast uczuć 
skutki, zmiany zaszłej w gabinecie austryackim. 
Stanowisko p. Schmerlinga na tem polu jest do­
brze znane, aby gabinet tutejszy mógł sobie pod 
względem własnych dążności w Niemczech robić 
jakiekolwiek złudzenia. Powodów do sporów i ko- 
lizyj nie zabraknie. Spuśćmy z uwagi kwestyę 
handlowo-celną; sama sprawa szlezwicko holsztyń­
ska mieści w sobie cały tuzin kwestyj spornych, 
których załatwienie nie w wyłącznym pruskim lub 
austryackim lecz w ogólno-niemieckim leży inte­
resie. Z zawarciem pokoju z Danią, którego pod­
pisanie dziś miało nastąpić, i z równoczesnem u- 
sunięciem się hr. Rechberga z pola akcyi dyplo­
matycznej, ustały wszelkie względy mniej więcej 
szczerej wzajemnej przyjaźni, które nakazywa 
ło przestrzegać dotychczasowe przymierze. Hr. 
Mensdorff wstępuje do gabinetu, nie mając rąk ża 

I dnem słowem, żadnym czynem, w jakimkolwiek 
kierunku polityki zewnętrznej, w szczególności nie 
mieckiej, związanych. Wiadomo zaś, że p. Schmer- 
ling nie był nigdy zbyt gorącym stronnikiem przy­
mierza Austryi z Prusami.

Powiadano, że upadek hr. Rechberga pociągnie 
za sobą upadek p. Bismarka. Ściśle rzeczy biorąc 
takby prawie być powinno, i bo o ile z usunięciem 
się hr. Rechberga ułatwiła się pozyeya gabinetu 
austryackiego w Niemczech, o tyle utrudniła się po- 
zycya gabinetu pruskiego, która, z pozostaniem w 
nim p. Bismarka, nie może się odrazu w takiej 
mierze zmienić, aby kompromitowała przed opinią 
publiczną całą dotychczasową przeszłość jego. Nie 
zanosi się wszakże bynajmniej na to. P. Bimark nie 
lęka się piętrzących się przeciw niemu trudności. 
Dał tego już nie jeden dowód. Powiedziećby nie­
mal można, że lubi trudności i walkę, i że je na­
wet wywołuje, gdzie ich nie m asz, i gdzieby ich 
mógł z łatwością uniknąć. Można się więc przy­
gotować na to, że go i nowy stosunek do Austryi 
nie U8tra8zy. Do ostateczności nie przyjdzie, a na 
antagonizmie tym mogą w rezultacie najlepiej wyjść 
Księstwa nadelbiańskie, które prawdopodobnie bę­
dą pierwszym i głównym przedmiotem sporu.

Zmiana ministeryalna w Austryi nie będzie tak ­
że bez wpływu na polityczne stosunki państwa te­
go do Rosyi. Słusznie zauważano, że umowy zja­
zdów kissynskiego i karlsbadzkiego nie miały zbyt 
silnej podstawy, skoro usunięcie się od stera rzą­
du hr. Rechberga stało się możebnem. W szystk ie  
te zachody około odnowienia ś. przymierza rozbi­
ły się o rzeczywistość wypadków, nie wydawszy

Ar.

P a r y ż  29 października.

Wczorajszy artykuł Patrie wyszedł z wyższego 
natchnienia. Dziennik ten nie wymówił Uolski, ale 
każdy zrozumiał, że o nią mu chodziło. Nadmie­
niono w nim, że jadąc do Nicei Napoleon III na­
raża swą popularność; że niczego spodziewać się 
nie może od Aleksandra II, lecz że można prze­
widzieć, iż z czasem i po namyśle, podróż jego do 
Franeyi posłuży mu za „naukę." Dzisiejszy Mo­
nitor doniósł, że Car Aleksander pierwszy oddał 
wizytę Cesarzowi, i że był ubrany w uniform. D o­
piero potem Cesarz udał się do Aleksandra II. 
Okoliczność ta zmniejszyła trochę szemrania opi­
nii publicznej. Cesarz był dziś bez Aleksandra II 
w Tulonie, gdzie jednak z przyczyny niepogody 
nie odbył przeglądu floty. Jutro odbędzie przegląd 
wojska w Lyonie, a pojutrze wróci do St. Cloud. 
Aleksander II opuści Francyą jutro. Dworacy ro­
syjscy starali się uczynić pobyt jego w Nicei przy­
jemnym; wydali na to nie mało pieniędzy; trakto­
wali wojsko, ale wojsko nie przyjęło daru 5,000 
fr. Według Nor da prawo gościnności wymagało 
nie wspominania o Polsce podczaB pobytu Ale­
ksandra II. Było to dziwne żądanie. Do niego za- 
stósowała się wszelako znaczna część Franeyi i 
dzienników. Wyjątek stanowiła tylko Opinion N a­
tional. Artykuł jej o Polsce został przesłany do 
Rosyan nicejskich i do Aleksandra II. We wczo­
rajszym numerze znajdował się dobry list p. Go- 
łowina. Pisarz ten rzekł słusznie: liberaliści euro­
pejscy wzdychali do przyjścia do władzy stronni­
ctwa rosyjskiego i usunięcia Niemców, ale cóż się 
stało? oto stronnictwo rosyjskie dało dowód, że 

I nie umie uszanować nawet prawa człowieka. Cze­
go po takiem stronnictwie może się spodziewać 
ludzkość i cywilizacya?

Donosiłem we.wczorajszym liście, że Aleksander 
II objawił życzenie, aby mu nic nie mówiono o 
sprawie polskiej. Charakterystycznem jest, że w 
tym samym czasie nie tylko Rosyanie ale Prusa­
cy wiele mówią o niej, i że widzą, iż jej rozwią­
zanie jest nieuniknionem.

Mówią tu bardzo o sprawie polskiej, i nie lę­
kają się, aby Cesarz wszedł w związki z Rosyą 
bez jej rozwiązania. Trzeba zresztą czasu, aby 

I rzeczy dobrze się wyjaśniły. . . .
Przypominacie sobie, żem doniósł, iż margrabia 

Pepoli przywiózł z Niemiec, gdzie widział Aleksan­
dra II. jakąś złą wiadomość. Wiadomo dziś, że 
tam jemu powiedziano, iż Alebsande^II życzył Bo­
bie, aby mu nic nie mówiono o Polsce.

Nie jest tu jeszcze dobrze wiadome znaczenie 
zmiany gabinetu wiedeńskiego. Uważają tu tylko 
za pewne, że zmiana wyszła z potrzeb polityki 
zewnętrznej.

Z Turynu przychodzą ciągle dobre wiadomości. 
Bióra oświadczyły się już za traktatem logo wrze­
śnia. Traktat ten obudził równie żywe namiętno­
ści we Włoszech jak  we Franeyi, lecz w duchu 
przeciwnem. Rząd włoski musi głosić, że traktat 
prowadzi do Rzymu, a rząd francuski, że nigdy 
do niego nie doprowadzi. Rząd włoski spokoi opinią 
narodową z partyą ruchu, a rząd francuzki par- 
tyą katolicką, która,! jak to wyznał p. Juliusz Favre, 
a co zapisała broszura p. Boggio, jest bardzo silną. 
Dzisiejszy C onstitu tionnel zapewnia ponownie, że 
traktat prowadzi do zgody papieztwa z Wiochami, 
lecz że nie da Włochom Rzymu za stolicę.

Według M em orial Diplomatique kardynał Anto- 
nelli miał przesłać do monsignora Chigi depeszę 

I donoszącą, że odebrał traktat z 15go września, ale 
niedsjącą o nim żadnego sądu.

Przy czasie suchym i pogodnym bulwary są co 
wieczór zapełnione. Zjazd w Nicei i polityka wszy­
stkich zajmują. Ale polityka prowadzi się dziś w 
takiej tajemnicy, że vulgus widzi tylko mgłę i naj­
dziwniej dla tego rozumuje.

P. Michelet wydał nowe dzieło pod tytułem: 
„Biblia ludzkości."

W i e d e ń  1 listopada. O pokoju zawartym mię­
dzy Austryą i Prusami z jednej a Danią z dru­
giej strony dowiaduje się N .fr .  Presse następu­
jących szczegółów: „Granica lądowa pomiędzy 
Danią i księstwami wytknięta jest ta k , że osada 
hernhutów (Jhristiansfeld pozostaje przy Szlezwiku, 
kawał zaś kraju na północ enklawy Ribe blisko 
Cbristiansfełdu z Weistrupem należy do Jutlandyi. 
Pod względem finansowym oznacza traktat poko­
jowy, że rozdział pomiędzy Damą i księstwami 
załatwiony będzie kwotą ~*?SU Pn ‘
blicznego w kwocie 95,734,33 i talarów i i /» sgr., 
który według warunków przedugodnych miał być 
rozdzielony, księstwa przyjmują na się 29 milio­
nów talarów długu względem Danii, tak że wy­
nagrodzenie za wszystkie pretensye Szlezwiku i 
Holsztynu stanowi kwota, jaką  się otrzymuje przez 

' rozdzielenie na pół powyższej całej sumy po od­
ciągnięciu 29 milionów od owej połowy, to jest 
18,867,118V* tal. Wedłng obliczenia dla księstw 
najkorzystniejszego przypadłoby im za tak zwane 
aktywa wszystkiego razem 29V8 milionów. T rak­
tat przyznaje im całkiem kasę rent dożywotnich, 
Dania otrzyma za to sławny zbiór dzieł sztuki i 
starożytności w Flensburgu. Dania płaci wynagro­
dzenie za zabrane statki. Po dokonanej raty fi na- 
cyi wojska sprzymierzone w trzy tygodnie wyjść
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muszą z Jutlandyi. Na ratyfikacyą ma być w trak 
tacie wyznaczony trzechtygodniowy termin, z czem 
zapewne jest w związku zwołanie duńskiej Rady 
państwa na 5ty listopada.

— W dzień po nominacyi zawiadomił hr. Mens 
dorff posłów obcych rządów przy dworze wiedeń­
skim, tudzież wszystkich austryackich posłów za 
granicą okólnikiem o zaszłej zmianie ministeryal- 
nej. Okólnik ten nie zawiera żadnych politycznych 
wskazówek.

Baron Bach wyjedzie dopiero 15go b. m. z Wie 
dnia.

— W finansowych kołach wiedeńskich sprawiło 
niemiłe wrażenie nagłe zniknięcie amsterdamskie­
go bankiera Aleksandra Mendla, c. k. konsula je- 
neralnego w Holandyi. Mendel pozostawał w ści­
słych stosunkach z ministerstwem skarbu : jako 
reprezentant zakładu kredytu ruchomego w Am­
sterdamie, miał udział w owej współce, która w 
maju r. b. przejęła część ówczesnej pożyczki au- 
stryackiej. W ostatnich jeszcze dniach zapewniano, 
iż należy do wspólki, która zamierza nabyć do­
bra rządowe, wymieniano także jego nazwisko 
między współubiegającymi się o budowę kolei 
konnej w Wiedniu. Z ministerstwa skarbu wysłano 
natychmiast, po odebraniu tej wiadomości, radcę 
sekcyjnego Mosera do Amsterdamu, aby strzegł 
interesów skarbu austryackiego, mianowicie zaś, 
aby złożone tamże w depozycie austryackie pa­
piery państwa w pewnem ulokował miejscu. We 
dług depeszy telegraficznej otrzymanej z Am ster 
dama, skarb cesarski nie poniósł żadnych strat 
przez ucieczkę Mendla.

— W ostatnim numerze naszego pisma "podali­
śmy cyfry budżetu na r. 1865 podług wersji 
umieszczonćj w Valerlandzie. Porównanie niektó­
rych pozycyj budżetu przyszłorocznego z odpo- 
wiedniemi pozycyami ubiegłego dwunastomiesię­
cznego zakresu skarbowego nastręcza dzienniko 
wi N. f r .  Presse następujące zajmujące uwagi: 
Powiększenie wydatków, pisze powołany dziennik 
ma miejsce przy następujących pozycyach: Rada 
państwa o 512,861 złr. więcej niż w roku ubie 
głym ; zdaje się to zapowiadać kadencyę sejmo­
wą dwakroć tak długą jak była ostatnia. Rada 
w ychow ania: preliminarz dla tejże w kwocie złr. 
55,140 po raz pierwszy zajmuje miejsce w budże­
cie, w roku przeszłym nie żądano dla nićj ża­
dnych wydatków. Nadwyżka tegorocznego preli- 
minarna widoczną nadto przy następujących po­
zycyach: ministerstwo stanu o 1,393,256 złr., kan- 
celarya dworska o 230,355 złr., ministerstwo skar­
bu o 24,769,056 złr. (równocześnie dochody pre­
liminowane wyżćj o 34,741,771^, ministerstwo han­
dlu o 938,968 złr., ministerstwo sprawiedliwości o 
331,417 złr., ministerstwo policyi o 361,352 złr., 
wreszcie ministerstwo marynarki o 1,503,641 złr., 
podwyższenie to ostatnićj pozycyi natrafi zapewne 
na żywy opór w Izbie poselskićj. Pozycya mini 
sterstwa wojny głównie obciążająca budżet wy 
datków, przypuściwszy prawdziwość preliminarza 
w sumie 105,767,772, ogranicza oszczędność skut 
kiem tak upragniocćj redukcyi armii do sumy 
1,073,374. Cyfra ta bardzo nieznaczną rzuca pe 
wne światło na owe pogłoski krążące od nieja 
kiego czasu o zamierzonych środkach redukcyi 
armii. Spostrzegamy nadto, iż dochody zarządu 
wojskowego na rok 1865 preliminowane są o 
5,320 049 mniej niż na rok 1864. W porównaniu 
z budżetem na rok 1864, przedstawia budżet na 
rok przyszły nadwyżkę w wydatkach o 29,088,483 
złr., w dochodach o 30,008,767 złr. w. a.

trzy klasztory męzkie i jeden żeński, tudzież 1480 
domów prywatnych. Pozostało niespalonych w je ­
dnej dzielnicy miasta 625 domów, w drugiej 224. 
Dwie trzecie części miasta leżą w peżynie, i to 
najbogatsze części; zgorzały archiwa policyjne i 
gubernialne; ocalały zaś ubogie domki przedmie- 
ściowe. W ciągu pożaru znajdowano listy z po­
gróżkami. Poszkodowani zaczęli przebąkiwać, że 
t0 Polacy palą, a lud prosty podbnrzony napadał 
na tych, których mniemał być sprawcami pożaru. 
Ofiarą wściekłości ludu padli: chorąży pułku sa 
marskiego Mesenow zamordowany, tudzież dymisyo- 
nowany kapitan Myszkowski, którego ciężko pobito, 
prócz tego jeden żołnierz, już wyleczony. W ko­
ściele katedralaym było parę explozyj. Pokazało 
się, że to nie były miny podsadzone, lecz kupcy 
wynosząc do kościoła towary dla bezpieczeństwa, 
wnieśli tam również proch (!). W ogóle znale­
ziono 46 ciał na ulicach, a jeden żołnierz stoją 
cy na warcie w archiwum spalił się także. Szko 
dy wynoszą około 5 milionów rubli sr., z tych do 
1% miliona ubezpieczonych.

Nie na Symbirsku kończą się pożary. Rybińsk 
nad Wołgą z trudnością został ocalony, bo już 
na kilku miejscach gorzał; Tiumen stracił 300 
domów. W Niżnym Tagilsku spaliło się 177 do 
mów. Oczywiście, że wszędy głoszą, że to Polacy 
palą. Przez to wygnańcy polscy zostają w niebez­
pieczeństwie życia, i strzeżeni są, tak że im 'trudno 
nieraz z domu się wychylić. Niechęć ta i podej 
rżenie są zręcznie żywione, bo one służą za prze 
szkodę zbliżenia się krajowców do polskich ska 
zańców.

P r n i y.

Królestwo Polskie.
Donoszą nam , że w dniu 21 września doszło 

rąk Ojca Sgo sprawozdanie o liczbie wiernych 
wywiezionych na Sybir lub w głąb Moskwy, tu 
dzież ilu i którzy kapłani doznali tego losu, a to 
ze względu, iż pierwsi pozbawieni są możności 
korzystania z Sakramentów Świętych, odbywania 
spowiedzi i pobierania pociech religijnych, drudzy 
zaś władzy spowiadania i odbywania Mszy Stej. 
Otóż Ojciec Sty dał pozwolenie księżom obu ob­
rządków katolickich zostającym w Moskwie i na 
Sybirze:

1) spowiadania i rozgrzeszania we wszystkich 
przypadkach, tych naw et, które sobie Stolica Apo­
stolska zastrzega, bez uprzedniego zezwolenia bi­
skupów;

2) odprawiania Mszy Stej: w jakiemkolwiek na­
czynia , choćby niepoświęcanem, byle szklanem, 
na chlebie pszennym, chcóby nie w formie hostyi, 
w jakiembądż miejscu, czy to na stole, kamieniu lub 
pniaku, bez ornatu, alby, a nawet i sukni kapłań­
skiej, w jakiej bądź odzieży, o ile rzeczy ku temu 
potrzebnych i rytuałem kościelnym przepisanych 
mieć nie można; słowem, jak było w pierwszych 
wiekach Chrześciaństwa podczas srogiego prześla­
dowania wiary Chrystusowej; bez ministranta a 
nawet bez służącego do Mszy Stej, gdyby go mieć 
nie można, a to wszystko na przeciąg czasu, jak 
trwać będzie prześladowanie kuśeioła katolickiego 
i wygnanie duchownych i wiernych.

Pierwszy to od kilkunastu wieków ten przywi­
lej nadany kapłanom katolickim, bo też od wie 
ków nie było potrzeby smutnej, aby wygnańcy i 
skazani pozbawieni byli pociechy religijnej i aby 
kapłani pozbawieni byli możności udzielania Sa­
kramentów i pełnienia służby bolej, nie będąc 
wykluczeni przez Bwoją zwierzchność duchowną. 
Dekreta te nie doszły jeszcze kapłanów wywie­
zionych, ale zapewne w miarę możności i sposo 
bności pojedynczo dochodzić ich będą, jednych 
wcześniej, jdrugieh później, a publikacya ich w 
Rzymie miała nastąpić.

B  o  8 y a.
Siewiernaja Poczta daje obszerny opis pożaru 

Symbirska, który zgorzał po kilkokrotnem pona 
wianiu się ognia, w dniach -5  sierpnia do 2 wrze­
śnia. Przyczem powiada, ze śledztwo nie wykryło 
istotnych przyczyn pożarów, ale d. 1 września 
przytrzymano Michała Fedorowa trębacza z pnłku 
piechotnego Samarskiego, który się przyznał, iż
podpalił szopę z sianem w Jedny“  L  po'
gorzałych, za co na trzeci dzień ów Fedorów r0z
strzelany został. Rozstrzelany także go
września żołnierz inwalidów Szymon JTS r^e^> 
katolik, z powiatu połockiego gubernn Wi e s lej, 
który „ganił wiarę prawosławną" i publicznie mó­
wił, że pożary w Symbirsku są skutkiem zems y 
Polaków. Za to przestępstwo i „zatajenie podżega- 
czów“, Grygorjew został skazany na śmierć, ro li ' 
cya przytrzymała także ostatniemi czasy kilku 
chłopców, na których pada podejrzenie podpalania, 
jakoby za pieniądze.

Siew. Poczta wylicza, iż w Symbirsku zgorzało 
w ciągu owego tygodnia 27 domów rządowych, 
3 miejskie, 12 kościołów, a w tej liczbie także

Dokończenie posiedzenia 66go sądu stanu w pro­
cesie przeciw Polakom w Berlinie z dnia 27go paź­
dziernika.

Pytany następnie ad generalia, przemawia obża- 
łowany Adolf Koczorowski temi słowy:

„Zamiarem moim jest bronić się w języku nie­
mieckim przed wysokim sądem, jakkolwiek bardzo 
niedostatecznie nim władam. Powodem mi jest na 
irzód, że tłómacz i najlepszy, jak  to doświadcze­

nie nas uczy, nie jest w stanie oddać zupełnie 
myśli oskarżonego, a potem że nie mam potrzeby 
obecnie stwierdzania praw mowy mojej ojczy­
stej, których ani na chwilę wysoki sąd nam nie 
zaprzeczył.

„Oskarżenie wytoczonego naprzeciw mnie pro 
cesu, opiera się jako na podstawach, na

1) piśmie z 16 lutego 1863 r. przez p. Łączyń 
skiego i mnie podpisanem;

2) liście hr. Edwarda Ponińskiego do szwagra 
swego pana Łączyńskiego pisanym;

3) liście p. Arendta;
4) oświadczeniu z dnia 31 marca 1863 w kon­

cepcie pomiędzy papierami p. Łączyńskiego zna­
lezionym ;

5) i akcie rozwiązania tak zwanego „komitetu" 
przez rząd narodowy z dnia 9 kwietnia 1863 r.

„Co do 1. Zs to pismo podpisałem, już w 
śledztwie przedwstępnem oświadczyłem; tu do te­
go to jeszcze dodaję, że wszelką bez obawy przyj­
muję odpowiedzialność tak zamyśli, które rzeczo 
ne pismo objawia, jakoteż za każde w niem za­
warte słowo, zaprzeczając wszakże wszelkiej słu­
szności domysłom i z tych wyprowadzonym na­
stępstwom, które oskarżenie stawia. Powód i cel 
tego pisma są tak otwarcie i rzetelnie w niem o- 
znaczone, że żadnych do ich wyjaśnienia komen­
tarzy nie potrzeba. Komitetu żadnego, pomimo ta ­
kiej nazwy ogólnie nam podobno nadanej, nie 
tworzyliśmy, nic nigdy tajnego nie przedsiębra 
liśmy, staraliśmy się otwarcie i jawnie w myśl 
pisma naszego z dnia 16 lutego 1863 r. — jedy­
nie dla uporządkowania i uprostowania położenia, 
ażebyśmy przez nieporozumienie jakie nie mogli 
być wciągnieni dalej, jak  to chcieliśmy —  zreda 
gowanego; tak siebie samych jak  i rodaków o 
świecić i przez to od wszelkiego możebnego złego 
nstrzedz. Mieliśmy przekonanie, że do tego celu 
tylko dojść zdołamy, widując się, udzielając sobie 
wiadomości, porozumiewając się jak  najczęściej, i 
wszelkiej też odtąd używaliśmy towarzyskiej bu 
temu sposobności. Zgromadzeń ogólnych już dla 
tego nie mieliśmy nigdy i tych też mieć nie mo 
gliśmy, ponieważ żadnej pomiędzy nami ścisłej 
nie było organizacyi. Kto chciał mieć jaką wia 
domość starał się odszukać równie myślącego; i 
tak do p. Łączyńskiego, mieszkającego wtenczas 
w Poznaniu, ogólnie kochanego i szanowanego 
męża, jako też do mnie z nim ściśle żyjącego 
przyjeżdżający do Poznania po wiadomości i z wia­
domościami przybywali.

„Uczyniony mnie zarzut jakobym należał do ja  
kiego tajnego komitetu nie jest żadnym poparty 
dowodem i istotnie tylko jako podejrzany o to, 
jestem od 18 tu miesięcy więziony i przed wysoki 
sąd stawiony. Odpierać podejrzenia tem jest tru 
dniej, że nie ma na poparcie swe żadnego faktu. 
Wszakże dowodzenie negacyi jest wprost za nie 
podobne uznane; nie rozumiałbym, dla czegobym 
miał na to bez żadnych granic puszczać się pole, 
już i przez wzgląd na stratę tak drogiego czasu. 
W to miejsce niechaj mi będzie wolno, jak  uaj 
solenniej oświadczyć, że z uczucia najgorętszego 
patryotyzmu, tego samego zapewne, który powiódł 
z ii.nen i przekonaniami braci moich w inny kie­
runek, dałbym był i dałbym dzisiaj jeszcze osta­
tni grosz mojego i mojej rodziny majątku, jak  i 
ostatnią kroplę krwi naszej, ażeby to, co się stało, 
nie było się stało.

„Co do 2. Rozbieranie listu hr. Edwarda Poniń­
skiego ani mnie nie przystoi, ani też do mnie na 
leżeć może. Wszakże pozwalam sobie tę tu uczy 
nić uwagę, że lubo list ten przez oskarżenie jest 
jako jeden z dowodów naprzeciw mnie postawio­
ny, przecież jest to jedynie tylko jakiegoś podej­
rzenia a nie pewnego faktu dowód.

„Co do 3go. Lista p. Arendta najznpełnićj nie 
rozumiem i nie potrafiłbym z niego żadnćj zdać 
sprawy, ani tłómaczenia. Wszakże pismo to tak 
jak i list hr. Ponińskiego naprzeciw mnie nic po­
zytywnego nie dowodzi, a do poparcia nawet ja ­
kich podejrzeń, lub do wyprowadzenia jakich do­
mysłów, jeszcze mnićj jak  pierwszy posłużyć może.

Co do 4go. Nietylko stósunki rodzinne, najści­
ślejsza od samćj mojćj kolebki z nim zażyłość, 
szczere moje do niego przywiązanie, wysoki dla 
mego szacunek, nareszcie wspólność zdania poli 
X ul?e? 0,is <.C2yły, na9 koniecznie z panem Łączyń 
nnatflnnJ* ^  Q*e * Wahaa'a  żadnego wszelką w 
d a r n o ś ć  Z n,m 2avme podzieliłbym soli-

„Co zaś dotyczy rzeczy samej, to jest czy w 
dniu przez o^arżen .e  oznaczonym, zgromadziło 
Się n p. Łączyńskiego hczmejsze towarzystwo, 
czyli też w dniu innym (wszakże tego zapewne 
bliskim) już dzisiaj naturalnie, przypomnieć sobie

nie mogę. Rzeczywiście, że około tego czasu opu 
szczał pan Łączyński Poznań i znajomi jego zgro 
madzili się, ażeby go pożegnać. Przy rozejściu się 
naszem nic naturalniejszogo, że p. Łączyński kil­
ka słów pożegnalnych powiedział, że wspomnia 
także w gorącym tym czasie o kwestyi polskiej, 
także nic naturalniejszego; czyli zaś słowa jego 
były dosłownie też same, jakie w przytoczonym 
przez oskarżenie koncepcie się znajdują, lub do 
tych nawet podobne, tego nieprzypominam sobie 
i trudno, ażebym mógł to spamiętać po tak dłu­
gim czasie.

„Pozwalam sobie tę tu dodać uwagę, że napi 
sany koncept do jakiejkolwiek mowy, zaledwie 
posłużyć może za dowód niezmiennego postano­
wienia jej wypowiedzenia, wszakże niezawodnie 
nigdy za dowód rzeczywistego faktu. Nareszcie 
także i z tego źródła nic innego naprzeciw mnie 
wywieśćby się nie dało jako powód do podej 
rżenia.

„Co do 5go. Aktu rozwiązania tak nazwanego 
komitetu przez rząd narodowy nie znam i nigdy 
me wiedziałem. Mógł on wszakże nastąpić po pro 
sta tylko na mocy nadanej nam aczkolwiek bez 
naszej w tem winy, przez publiczność nazwy ko­
mitetu, a to tem więcej, że zapewne dla skrócenia 
sam p. Łączyński (jeżeli prawda, że on koncept 
do przedmowy przygotował) tej nazwy użył, tak 
jak  stósunkom towarzyskim miano organizacyi dla 
tego mógł nadać, że w następstwie pisma z dnia 
16 lutego 1863, tu na początku wzmiankowanego 
wszyscy bliżsi znajomi i jednego politycznego 
zdania za wybranych do odbierania i udzielania 
wiadomości i rad nas uważali. Przez wyjazd p. 
Łączyńskiego z Poznania organizacya ta konie 
cznie musiała zaprzestać istnieć.

„W odbieraniu i wypłacaniu pieniędzy żadnego 
nie miałem udziału.

„Co się tyczy nareszcie uczynionego mnie (ja­
ko także dowód podejrzenia,) zarzutu agitacyi, 
tłómaczenie moje jest proste i łatwe. Żadnego po­
stępku nielegalnego w tej sprawie nie popełniłem; 
broniłem tylko, szczerze powiem, praw naszych, 
wypełnieniem obowiązku względem współobywateli 
i siebie samego. Nigdy wszakże z obrębu legal­
ności nie występowałem.

„Kończąc, rozumiem, że winienem objawić rze 
telne przekonanie moje o powodach, które spro 
wadziły prokuratoryą do tak licznych naprzeciw 
mnie podejrzeń i posądzeń. Przekonany jestem, 
że niezawodnie jedynym do tego powodem jest 
ten mylny punkt wyjścia, który w całym akcie 
oskarżenia się objawia od początku do końca: że 
uczacie narodowe i legalna jego praw obrona są 
poczytane za bunt i dążność przewrotności rewo- 
lucyjnćj, że religijność jest podejrzywana jako 
środek do rewolucyjnych celów prowadząca, że 
szczere i otwarte występowanie na drodze ściśle 
legaloćj w obronie naszych praw narodowych 
wszędzie i bez wyjątku oznaczone są nazwą nie 
sfornćj agitacyi.

„Z podobnych źródeł naturalnie, że potoki po 
dejrzeń i oskarżeń wypłynąć muszą".

Prezes przechodzi następnie do szczegółowego 
zbadania przytoczonych przez oskarżenie prze 
ciw obżałowanemu skryptów i zapytuje go, czy 
od kierowników komitetu „białych" wyszła także 
jaka organizacya. Obżałowany raz jeszcze rozwo 
dzi się nad tą kwestyą w sposób jak  powyżćj 
dowodząc, że o rzeczywistej organizacyi nie był< 
żadnćj mowy. Być może, że zbierano składki 
przecież on nić brał w tem żadnego udziału. W 
każdym razie przecież cel składek nie był niebez 
piecznym i nie zbierano ich w sposób zakazany 
W niektórych powiatach okazała się wprawdzie 
chęć do zawiązania organizacyi , lecz usiłowania 
te nie stały w żadnym związku z nim i Łączyń- 
skim.

Obżałowany Hipolit Turno (lat 35) oskarżony 
jest także o należenie do tak zwanćj organizacyi, 
czy też komitetu Łączyńskiego. Z listów znalezio 
nych pomiędzy papierami Łączyńskiego, które ob 
żałowany pisał doń z Paryża, wnioskufe oskarżę 
nie, iż p. Turno wysłany był przez komitet do 
Paryża, jużto aby wnijść w bliższe prozumienie 
z księciem Władysławem Czartoryskim, jużto aby 
z własnych zapatrywań ocenić o ile można się 
spodziewać czynnćj interwencyi ze strony Fran 
cyi, i o rezultacie swych zapatrywań komitetowi 
zdać sprawę. Obżałowany stanowczo przeczy, aby 
był członkiem jakiejkolwiek organizacyi, i w ogó 
le zaprzecza istoieniu takowćj. Do Paryża udał 
się w interesach własnych, listy zaś pisane do p 
Łączyńskiego, zawierały tylko poufne zapatrywa­
nia się jego na wypadki.

Następuje badanie obżałowanego Eumuuda Cal- 
lier, który wedle własnego zeznania był dowódz- 
cą powstańczym. Zeznania obżałowanego tak są 
zajmujące i obszerne, i dają powód do kilku tak 
gorących dyskusyj, iż szczegółowe z nich sprawo 
zdanie pozostawiamy do jutra.

Rzecznik Elven wnosi o uwolnienie pana 
Callier, czemu p. Adlung się sprzeciwia. Nato 
miast zgadza się na wniosek rzecznika Janeckie­
go o zupełne uwolnienie pp. Adolfa Koczarow 
skiego i Hipolita Turny, którzy już za kaueyą 
znajdują się w Berlinie na wolnćj stopie.

Sąd uchwala: aby obżalowanych księdza Ma- 
rańskiego, Turnę i Koczorowskiego uwolnić; wnio 
ski zas o uwolnienie obżalowanych Calliera, To- 
karskiago i Borowskiego odrzucić.

Koniec posiedzenia o godz. 4. Najbliższe posie­
dzenie w sobotę o godz. 9ćj.

W dzienniku naszym wspominaliśmy już 
kilkakrotni3 o depeszy p. Bismarka do posła pru­
skiego w Wiedniu datowanej z Szenbruna, na któ 
rej opierając się gabinet anstryacki aż do chwili 
ostatnich układów praskich pokładał zupełną wia 
rę w szczere chęci rządu pruskiego dopomożenia 
zjednoczeniu się Austryi ze Związkiem celnym 
w kwestyi handlowej. Treść tego dokumentu zna 
ną była dotychczas tylko z ogólnikowych napo 
mykań dzienników urzędowych z których Prager 
Ztg w chwili rozbicia się konferencyi praskich 
najszczegółowiej ją  podała. Według Prager Ztg 
umieściliśmy i my ją  w swoim czasie w naszym 
dzienniku (p. nr 172); znalazłszy atoli takową nie­
zupełnie zgodną z oryginaloym tekstem depeszy 
ogłoszonym obecnie przez dzienniki berlińskie, 
powtarzamy ją  dziś w streszczenia z oryginalnego 
tekstu, a to przez wzgląd na weżność onego do­
kumentu, który nieomylnie stanie się osią dalszych 
rokowań Austryi z Prusami w kwestyi celnej.

Po nieznaczącym wstępie stwierdza przede 
wszystkiem p. Bismark, iż co do zadania koefe- 
rencyi rząd pruski w zgodzie jest z austryackim. 
Zadaniem zaś tym jest zbliżenie i zrównanie obu­
stronnych taryf celnych na podstawie nowej ta­
ryfy celnej związkowej, tudzież ułatwienie ma- 
nipulacyi celnej. Uznając słuszność żądania, aby 
udzielano sobie wzajemnie wiadomości o uwol­

nieniu od cła lub umiarkowaniu takowego co do wielkiego zamętu w przebiegu spraw doradzają 
jakiegokolwiek przedmiotu, rząd pruski wynurza postępowanie stopniowe i nieuniknioną przezorność 
zdanie, iż druga strona winna się zasłaniać prze- w przeniesienia w inne miejsce tylu interesów, 
ciw pośrednim skutkom takowego uwolnienia lub spraw i dokumentów.
umiarkowania inną drogą, jak  utrudnieniem obu Wydatki na mające na tych podstawach nastą- 
stronnych stosunków handlowych. Punkta te atoli pić przeniesienie i z tem ograniczeniem, określone 
nie powinny wyczerpnąć zadania konfereneyi: są w obecnym czasie do granic potrzeby. Mini- 
sprawę zjednoczenia celnego postawioną przez steryum nie traci z oka i w tej również okoli- 
gabinet austryacki, jako  przedwstępny warunek czności naszego położenia finansowego, które całą 
traktowania, należy właśnie uczynić jednym z przed swą pieczołowitością otacza, 
miotów konferencyi. I Wydatek, ten jest obliczony i zaproponowany

Co do innych kwestyj poruszonych w depeszy w r. 1864 i 1865 na 7 milionów franków, któ- 
austryackiej z 28go czerwca, nadmienia depesza rych oddania pod zarząd jego rząd od was wy- 
prnska, iż ratyfikaeya traktatu z Francyą nie na- maga i w których nie zaniedba wam złożyć szcze- 
stąpi wcale w najbliższej przyszłości, ani też nie gółowego rachunku po osiedleniu nowej siedziby 
ma zgoła widoku, aby ratyfikaeya takowa pier- rządu.
wej nastąpić musiała, zanim będzie mógł być o- Panowie! rzadko się zdarzało, aby reprezentanci 
czywistym rezultat usiłowanego porozumienia się kraju naradzali się nad tak ważną kwestyą. Prze- 
z Austryą. jąwszy się wielkiemi zasadami i owemi szlache-

„Szczere to nasze oświadczenie" — kończy de tnemi uczuciami, które były wam własne w naj- 
pesza p. Bismarka — winno przekonać gabinet tradniejszych chwilach obecnego rządu i które są 
cesarski, iż skłonni jesteśmy uprzedzać jego ży- dla was tytułem sławy wobec narodu, zbadacie 
czenia, o ile dozwalają nam tego materyalne in- ją  i rozwiążecie z godnością i mądrością, które 
teresa kraju i Związku celnego, i względy na zo coraz bardziej przekonają świat cywilizowany o 
bowiązania podjęte traktatam i; tuszymy zaś, iż naszem niezachwianem postanowieniu uzupełnie- 
obecnie będzie można zarządzić dalsze kroki ce- nia naszej jedności, pozyskania całej naszej nie- 
lem rozpoczęcia układów.". . podległości i strzeżenia nienaruszalnie skarbu na-

Jak  wiadomo, owe „dalsze kroki" doprowadziły szych swobód, 
istotnie do rozpoczęcia układów w Pradze, które Z tą nadzieją mam zaszczyt przedłożyć w imie- 
się ostatecznie rozbiły o brak wszelkiej powoi- niu króla następujący projekt ustawy, 
ności ze strony pruskiego gabinetu. Dotychczas .
depesza owa, którą nieraz zapewne przyjdzie Projekt ustawy.
nam jeszcze cytować, miała skutek lep u , na Wiktor Emanuel i t. d.
który dał się złapać hr. Rechberg, mniemając za- Art. 1. Stolica królestwa będzie przeniesioną do
pewne, iż ze słowami wynurzonemi w czasie naj- Florencyi w 6 miesiącach od daty obecnej ustawy,
żywszej kordyalności w Szenbrunie, znajdzie grunt Art. 2. Na koszta przeniesienia, otwarty jest w 
stósowny. Po niewczasie dopiero odczarowały go części nadzwyczajnej budżet wewnętrznego i w od- 
rezultata. dziale osobnym kredyt 7,000 ,000  franków, podzie-

°on/ c T ^ -  Na rok  1 8 6 4 : 2 ,000 ,000 ; na rok
W ł O C li T. 1865: wooo-

Art. 3. Ministrowie spraw wewnętrznych, finan- 
Italia podaje następujące zdanie sprawy mini- sów i robót publicznych mają sobie wyłącznie po- 

steryalne, przygotowane do przedłożenia Izbie tu- lecone wykonanie niniejszej nstawy.
ryńskiej wraz z projektem ustawy, odnoszącym | g— iwa*--  * '" - T im T r iiriM ,.M i
się do przeniesienia stolicy:

Panowie! protokół przyłączony do konweneyi g n m f& a  ffliejSCOW a i l a m n l C Z I i a
zawartej 15go września r. b. przez rząd królew J o
ski z Francyą względem opuszczenia terytoryum K r a k ó w  2 listopad*. Wczoraj w dzień Wszy-\
papieskiego przez wojska francuskie, zawiera za- stkich Świętych odbyło się uroczyste nabożeństwo w 
strzeżenie, że konweneya ta będzie miała moc kościele S. Piotra, do którego przeniesioną została 
obowiązującą dopiero od daty dekretu przeniesie- parafia W W. Świętych po zburzeniu kościoła pod tem 
nia stolicy z Turynu do innego miasta królestwa, wezwaniem. Zarazem odbyła się w tymże kościele in- 
Jowody, które skłoniły do ofiarowania i przyjęcia stalacya nowego proboszcza parafii WW. Świętych i 

tego warunku, wyłuszczone są w dokumentach dy- dziekana Kollegiaty X. Waleryana Serwatowskiego. 
Somatycznych, złożonych przez ministra spraw Po południu przy pięknej pogodzie mnóstwo wiernych 
zagranicznych; zbytecznem byłoby powtarzać je pośpieszyło na cmentarz, gdzie odprawiały się nie- 
tu, gdyż możecie sami wydać sąd w sposób naj- szpory; dziś zaś jako w Dzień zaduszny, zapełnił się 
dokładniejszy o rozmaitych fazach, przez które również cmentarz wiernymi, przybyłymi uczcić pa- 
przeszły układy. Ministeryum obecne, biorąc wła- mięć bliskich swoich, pomodlić się na grobach ich i 
dzę w znanem wam położeniu, nie wahało się wysłuchać nabożeństwa żałobnego w kościele cmenta- 
cświadczyć, iż przyjmuje ów traktat z nieodłą- rza. Kazanie odbyło się pod golem niebem, gdyż ko - 
cznym warunkiem przeniesienia stolicy. Przyjęło Uciół nie mógł pomieścić wszystkich wiernych, 
ono go i popiera obecnie wobec was, nietylko dla — Poseł krajowy i Członek Rady państwa, adwo- 
tego, iż ma przeświadczenie, że się stało polity kat Dr Zyblikiewicz wrócił do Krakowa z kilkumie- 
cznie potrzebnem sankeyonować go i że odrzucę- sięcznej podróży naukowej.
nie jego mogłoby zgubne sprowadzić następstwa, — Znany z magicznych przedstawień swoich Fran- 
lecz dla tego również, iż położywszy na szali ko- cuz p. Brunet przybył do Krakowa w zamiarze dawa-
rzyści, jakich Ełusznie po nim spodziewać się mo- nia w tutejszym teatrze widowisk,
żpa, i niedogodności, jakie wykonanie jego spo-1 — Wielki los na loteryi pożyczkowej księcia Palf-
wodewać może, korzyści uznano daleko wyższemi. fy na ostatniem ciągnięciu wynoszący zlr 40 000 wv 
Nie taimy sobie, Że siła i mądrość Włoch są wy- grała praczka od p. Majora utrzymującego’traktyer- 
stawione w tej okoliczności na tem trudniejszą nią w domu własnym przy ulicy Lubicz. ° Za pienia- 
próbę, iż przyszły los ich może w wielkiej części dze te nabyła dom przy ulicy Grodzkiej obok tryj 
od tego zależeć. Przeniesienie stolicy nietylko d o -1 bunału.
ty k a  w ielu in teresów  pryw atuych  i m iejscow ych, —  W Dobrojewie w powiecie Szamotulskim jw 
przerzucając ś ro d ek  ciężkości całego państw a, lecz Księstwie Poznańskiem żandarmerya aresztowała w d. 
g łębok ie z a d a je  w strząśn iecie  całem u gm achow i 4 pażdz. wieczór we dworze u hr. Kwileckiej pannę 
rządow em u, a  zarazem  stosunkom  handlow ym  kil- Królikowską, siostrę zbiegłego z Berlina z pod śledz-
ku prow incyj. W ym aga ono prócz tego znacznych twa dyrektora zakładów żeglugi parowej na Wiśle,
w ydatków , k tó re  w obecnem  położeniu finanso- lecz nie aresztowała jej samej jednej, ale wraz zdw oj- 
wem  zw iększą jeszcze ofiarę. P oniew aż je d n a k  giem chorych dzieci jej b ra ta , jednem dwuletniem, 
ofiary tej m a być w ynikiem  opuszczenie punk tu  drugiem czteroletniem. Żadne przedstawienia, aby przy- 
te ry toryam  w łoskiego przez obce w o jska  i przy- najmniej dzieci do rana zostawić, nie pomogły. Pan- 
gotow anie stósow nego i stanow czego zała tw ien ia I na Królikowska mieszkała w Wrocławiu z dwojgiem 
kw esty i narodow ej, żądam y  w ięc tego od w as tych dzieci, które matka odumarła, a teraz przeniosła 
w im ię godności, n iepodległości i jedności. Z ap a  się do Poznania na mieszkanie, lecz ją  polieya ztam- 
tru jąc się z teg;o s tanow iska na przeniesienie sie tąd wydaliła, dozwoliwszy jej jednak przemieszkiwać 
dziby rządu , n ik t op ierać  się  tem u nie zechce, na innem miejsca, byle nie w samym Poznaniu. Zna- 
kom u leży na sercu przede w szystkiem  przyszłość lazł* więc gościnne przyjęcie u hr. Kwileckiej, która 
k ra ju  i spełn ien ie p rzeznaczeń  W łoch, jakko lw iek  też aresztowaną z dziećmi odwiozła do Szamotuł. Tam 
w ażne są  sku tk i, k tóre z tąd  w yn iknąć m ogą. landrat bar. Massenbach zapytał aresztowaną o pas- 

M inisteryum  ufa, że sam o ow e w spaniałom yślne port i kiedy zamyśla wyjechać do Francyi, a wre- 
m iasto  T uryn , pow ołane cierpieć w ielk ie szkody szcie pozwolił jej wrócić do Dobrojewa z dziećmi, 
sku tk iem  przen iesien ia stolicy, zdoła j e  znieść z tą  — W Grybowie w obwodzie sądeckiem zgorzały dnia 
w ielkością  duszy i tą  rezy g n acy ą  patryo tyczną, 27go października budynki gospodarcze plebanii, któ- 
ak ie  je  uczyniły  ta k  dobrze zasłużonem  d la  spra- re były w Towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń od 

wy narodow ej. W ie ono, że cały naród n iew yga ognia w Krakowie ubezpieczone. W ypadek ten po- 
słą  za to m ieć będzie d lań  w dzięczność. P a r ła -  winienby służyć za przestrogę innym parafiom, aby 
m ent i rząd  ze sw ej strony  nic n ie  zan iedbają , ubezpieczały budynki parafialne, przez co w razie nie- 
cokolw iek zm niejszyć m oże p rzy k rą  ofiarę, ja k ie j szczęścia ognia konkureneya ochronionąby została 
od niego żą d a ją  w  im ię uzupełnienia p rzeznaczeń od ciężarów, które ponosi zawsze w przypadku pożaru 
narodu , w im ię potrzeby zażegnan ia  w szelkiego probostwa i zabudowań plebańskich, tudzież kcścio- 
n iebezpieczeństw a, ja k ie m  W łochy m ogłyby być łów.
zagrożone. T ym  końcem  m inisteryum , za raz  po — Ostatni dzień października i pierwszy listopada 
zaw otow aniu  obecnego p ro jek tu  ustaw y, przedłoży były dość chłodne, temperatura tylko około południa 
wam  propozycye, k tórych  celem będzie uczynić przechodziła zero, a zresztą pod niem stała, najwyż- 
m niej dotkliw em i s z k o d y , ja k ic h  T u ry n  dozna sza dooięgła +  1«(8, najniższa —  2,°0 l g0 listopa- 
n itzaw o d n ie  z p rzeniesien ia  stolicy. P ostaw iw szy  da, wiatr w ciągu obu dni zmiennego kierunku , o- 
tak  kw estyę przen iesien ia siedziby rządu , pozo statniego października dosyć mocny, l g0 listopada 
s ta je  naznaczyć w śród m iast znakom itych  świe- słaby, niebo 31go października zachmurzone', Igo  li- 
tnością i bogatych  w pam ią tk i sław y, ja k ie  liczy stopada pogodne, a  z rana szron, najniższy stan ba- 
nasz półw ysep, to m iasto, k tó re  stósow ność w ska- rometru był 329“ ‘,82 o godzinie 6tćj rano 3 lg o , 
żuje, ja k o  m ające być pod w szelakiem i w zględa najwyższy 335“ ‘,27 o godzinie lOtćj wieczór Igo  li- 
mi w ybranem  n a  now ą siedzibę Izb i rządu . Po stopada; rano (2go) szron, pogoda , przymrozek wię- 
p rzednie m inisteryum , ja k  w am  w iadom o, w ybrało  kszy niż dni poprzednich, o godzinie 6tej temperatura 
F lo rencyę ja k o  m iasto najbardzie j środkow e k ró  powietra 3°,O Reaumura pod zerem, wysokość barome- 
lestw a położeniem  geograficznem , chronione z je - tru  334“ ‘,34.
dnej strony przez Alpy i będące z drugiej strony 
w stósownej odległości od morza.

Miui8terynm obecne mniema, że kwestyę tak 
z natury swej delikatną winna rozwiązać wotum 
larlamentu, i mając sformułować propozycyę dla 
irzedłożenia Izbie, uwzżało, że warunki, jakie 
przedstawia miasto Florencys, warunki sprzyjające 
zarazem działania administracyi centralnej, obro-

skupa.
We czwatek dnia 3go listopad8 ) S. Huberta bi-

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH, 

w K ra k a u e r  Ztg i Gaz, Lwowskiej. 
-------------------------------------  J t ----------- Z a w i a d o m i e n i a .  C. k. sąd kraj. lwowski p

nie wojskowej i handlowi, nie znajdują się w ró- Joachima Bera Modhngera o nakazie na prośbę p 
wnym stopniu w żadnem innem mieście króle- Karola Kisielki usprawiedliwienia prenotacyi 700 złr 
stwa, nie wahało się przeto przedłożyć wam pro- na r e a l n o ś c i  pod 1. 3fi53/4 we Lwowie; kurator Dr 
jekt do ustawy, która oznacza Florencyę jako no- Landsberger, zast. Dr Natsis.— Tenże sąd p. Helenę 
wą siedzibę rządu. I Żebrows ą o wniesionej przeciw niej przez Samuela

Przeniesienie winuo nastąpić stosownie do spi- Weintrauba skardze o zapł. 280 z łr ; kurator Dr Cze­
sanej w znanym wam protokóle ugody w 6 m ie - |0IW7  8 '» zast- Dr Roiński.— C. k. sąd pow. koło- 
siącath od ogłoszenia przedłożonej wam ustawy, myj® 10 rozpisaniu konkursu na majątek Leopolda i 

Rząd królewski dokona przeniesienia Stolicy lo- miy I- repplow, zgłoszenia wierzycieli do 30 listopa- 
jalnie i bez zwłoki. Nie byłoby jednakże ani a; kurator Salamon Wieselberg.— C. k. sąd obw. 
stosownem, ani możebnem przenieść równocze nie z otzowski Mendla Heilporn i Kalm*na Dubines o na- 
do nowej Stolicy wszystkie bióra tworzące obe- kazie zapłacenia na prośbę B. A. Sigala z Brodów 
cnie centralny zarząd; przeniesienie zacznie się 266 rsr. 25 kop.; kurator Dr Landau, zast. Dr We- 
od tych, które nadają rozmaityin zaiządom popęd sołowski.
i kierunek. Brak stósownych umieszczeń w nowej L i c y t a c y e :  W d. 7 października wydzierźawie- 
Stolicy i potrzeba zapobieżenia niebezpieczeństwu I nie wielkiej trafiki tytoniu w Krakawie, wraz z ma-



CZAS z Czwartku 3 Listopada 1864.

łemi do niej należące mi trafikami (wadyum 500 zlr.)— 
Do d. 30 listopada oferty we Lwowie na zabezpieczenie 
przewozu monety miedzianej i rekwizytów kasowych 
do głównych kas we Lwowie i Czerniowcach (kau- 
cya 800 złr.).— Wydzierżawienie w Tarnopolu na lat 
3 poboru podatku konsumcyjnego, w Tłustem i 17 
miejscach odwiną (111 złr. 91 kr.), od mięsa (2789 
złr. 72 kr.) d. 14 listopada; w Jeziorzanach i 18 
miejscach od wina (18 złr. 14 kr.), od mięsa (825 
złr. 64 kr.) d. 15 listop.; w Krzywczy i 17 miej­
scach od wina (16 złr. 43 kr. (od mięsa), 539 złr, 
14 kr.),

Z a w e z w a n i a :  C. k. sąd obw. przemyski po 
siadacza zagubionego wekslu przez Mikołaja Kozubę 
w Żmigrodzie w d. 12 listop. 1862 r. na sumę 500 
złr. wystawionego, a przez Antoniego i Filipinę Peł­
czyńskich przyjętego; w ciągu dni 4 5 .— C. k. wła­
dza obw. w Samborze Izaaka Limmera z Kulczyc w 
Galicyi i Leczora Berkowicza z Sambora do powrotu 
w ciągu roku.

P o s a d y :  Adjunkta sądowego w Przemyślu (525 
złr.), pod. do 8 grudnia.

gospodarstwo, przemysł I handel.
Gorlice 28go października. Ceny targowe w 

wal. auelr.
Pszenica (za mierzycę) 3-90, żyto 2 60, jęczmień 

2-10, owies 1-60, groch — , bób —, proso 1-70, 
tatarka 1*50, kukurndza —, ziemniaki 0 '87, drzewo 
twarde (za siągę) 5‘00, miękkie 4-00, siano (za ce- 
tnar) —, słoma —, konicz na paszę — .

L w ó w  28 października. Na naszym dzisiejszym 
targu były następujące ceny przeciętne zboża i innych 
artykułów: mec pszenicy (81 funt.) 2 złr, 73 cent.; 
żyta (76 funt.) 1 złr. 53 c .; jęczmienia (66 funt.) 
1 złr. 37 c.; owsa (46 funt.) 1 złr. 3 c.; hreczki 1 
złr. 62 cent.; grochu 3 złr. 50 c.; ziemniaków 1 złr 
26 c.; cetnar siana 1 złr. 40 c.; okłotów 64 c.; sąg 
drzewa bukowego 12 złr. 43 cent.; sosnowego 9 złr. 
10 ent. wal. austr. (Gaz. Lwowska.).

. Ł w o w  27 p&ździer. W handlu zbożem przez 
ciąg ubiegłego tygodnia panowała dotychczasowa 
stagnacya. Wprawdzie pogoda ułatw iała dowóz; 
ale gdy nie ma ani potrzeby ani popytu, oboję­
tną je s t rzeczą, czy dowóz na targ  jest większy 
czy moiejszy. Co nie zostało sprzedane na potrze­
bę m iejscow ą, musiano umieścić w składzie, a 
spekulanci sąd zą , że przez wstrzymanie się od 
kupna wywołają zniżenie się cen. Najpiękniejsze 
gatunki pszenicy płacono korzec po 6 zł. 50 c. 
do 70 c. Ze wszystkich gatunków zboża jęczmień 
najwięcej je s t poszukiwany, co nie powinno za 
dziwiać przy w zrastającej corocznie konsumcyi pi 
wa. Jęczmień 145 fnt. wagi płacono po 3 złr. go 
tówką, a  drożej z w ypłatą na terminie. Ceny żyta 
podniosły się o kilka centów, i artykuł ten będzie 
zapewne poszukiwany aż do przyszłych żniw, po 
nieważ włościanie z powodu niepomyślnego zbioru 
kartofli niechętnie go pozbywają. Gatunki 160 fnt. 
wagi przedawano po 3 zł. 10 do 15 c ,, ale po 
chodzące z przeszłoroczuego zbioru są  już rzadkie. 
Ceny owsa nie zmieniają się , korzec wagi 100 fnt. 
płacono po 2 złr. 10 c. do 20 c. Spodziewają się 
powszechnie, że ceny te spadną jeszcze niżej, po­
nieważ część tegoroczaych zbiorów z powodu nie­
pogody w ostatnich miesiącach nie mogła być 
zwiezioną. Ustał zupełnie wywóz mąki w dalsze 
strony, ja k  np. do P rag i, Tem eswaru i Pesztu; i 
ze Lwowa odchodzi ten artykuł tylko do miejsc 
bliższych, a z Tarnow a i K rakow a tylko do Szlą- 
ska i Morawii. Najpiękniejsze gatunki 00 kupuje 
się w bandla drobnym loco Lwów cetn. po 10 zł. 
K oleją żelazną wywieziono ze Lw ow a tylko 288 
cetn. do Rzeszowa i 373 cetn. do Przemyśla. —

Spirytusu wysłano ztąd 133 cetn. do Wieliczki, 87 
cetn. do Bochni i 96 Cetn. do Rzeszowa. Przesył­
k i  1qu wynosiły w ostatnich siedmiu dniach wię­
cej ja k  w poprzednim tygodniu, i wywieziono 109 
ceto. do Berna, 192 cetn. do Wiednia, 97 cetn. do 
Pragi i 981 cetn. do W rocławia. Nasienia konopi, 
lnu i rzepaku wysłano ze Lwowa 116 cetn. do 
K rakow a, 196 cetn. do Berna, 47 cetn. do Pardu- 
bitz, 493 cetn. do Pragi i 1773 cetn. do W rocła­
wia. W ełny wywieziono ze Lwowa 637 cetn. do 
Staudingu, i 1049 cetn. do Wrocławia. Zasługują 
na uwagę usiłowania tutejszych spedytorów, któ 
rzy podejm ują się przesyłek do kolei Lwowsko- 
Czerniowieckiej z K rakowa do Lwowa, i starają 
się wytrzymać konkurencyę z koleją Karola L u­
dwika. Chodzi bowiem o przewiezienie 1%  milio­
na cetnarów, a gdy kolej Karola Ludwika tylko 
o 10%  zniżyła cenę frachtu, przeto utworzyła się 
spółka, która zamierza cały transport przewieźć 
z Krakowa Wisłą i Sanem do Medyki a ztąd ko­
leją do Lw ow a, i tym sposobem spodziewa sie 
uczynić to taniej ja k  kolei Karola Ludwika, co 
jednak zdaje się być wątpliwem, ponieważ skutek 
tego przedsięwzięcia będzie zależał od stanu wody. 
Bydła rzeźnego i opasowego przeznaczonego do 
Fiorisdorf zapowiedziano w ubiełym tygodniu 2200 
sz. wołów. Trzody chlewnej oddano w tymże cza 
sie na stacyach kolei żelaznej 7321 sz.

(Gaz. Lwow.)

Wiedeń 31 października. Targ na woły opasowe:
s Węg.; % Gal.; e prow.; Bazom

Przypędzono sztuk 430 2435 106 2971
Zakupili na targowisku: rzeżniey wiedeńscy sztuk. 1560 

„ „ „ z prowincyi „ 790
Poza targowiskiem kupiono „
Wróciło na prowincyą „ 612

Waga szacunkowa jednój sztuki wynosiła 430 do 
575 funtów.

Cena jednój sztuki wynosiła 100 złr. — kr. do 
133 złr. 50 kr. w. a.

Cena jednego cetnara mięsa wynosiła 20 złr. — 
kr. do 24 złr. 50 kr. w. a.

Przegląd Polityczny.
Depesze, telegraficzne.

B e r l i n  31 paźdz. wieczór. Książę Gorczakow 
odjeżdża dziś wieczór do Petersburga w skutku 
otrzymanej depeszy,

O l d e n b u r g  1 listopada. Dziś odeszło do F rank ­
furtu pismo tłumaczące praw a Wgo księcia do 
księstw nadelbiańskich.

H a m b u r g  1 listopada. Dcputacya stanów szla 
checkicfc Lauenburga m ająca udać się do Berlina 
celem układów o przyłączenie księstwa do Prus, 
czeka tylko doniesienia, kiedy ma być przez kóla 
przyjętą.

K o p e n h a g a  31 paźdz. Berlingske Tidende o 
głasza otwarty list królewski zwołujący Radę pań­
stwa na 5go listopada. Mówią, że zgromadzenie 
to odroczonem będzie do końca stycznia. Fliue- 
oosten dowiaduje s ię , że urzędnicy usunięci z 
księstw otrzym ają emeryturę z funduszów księstw, 
ua co potrzeba będzie około pół miliona talarów. 
Dania zwróci przytrzym ane okręty, ale nie jak  

mniemano, zapłaci wynagrodzenie za szkody do­
znane przez kupców niemieckich w skutku blo 
kady.

K o p e n h a g a  31 paźdz. wieczór. Minister spraw 
wewnętrznych przedłożył Izbie niższej wniosek 
względem odroczenia Rady państw a do 9 go sty­
cznia.

K o p e n h a g a  1 listop, Pełnomocnicy duńscy aa 
ronferencyi wiedeńskiej Quaade i Krieger wracają

tu w tym jeszcze tygodniu. Jest tu wielki upadek na 
duchu z powodu warunków tyczących się Jntlandyi. 
Z jednego wyrażenia Ministra spraw wewnętrznych 
na dzisiejszem posiedzeniu Izby niższej wnoszą, 
że przedłożoną będzie R adzie . państw a kwestya 
konstytucji. Monrad żąda rychłego przedłożenia 
sprawy finansowej.

P a r y ż  31 paźdz. (N . f r .  Pr.) p. Drouyn de 
Lhuys wysłał do Turynu depeszę, w której w yra­
ża nadzieję, że rząd włoski nie dalej pójdzie w 
tłumaczeniu konwencyi ja k  Nigra w nocie swojej. 
Cesarz przybył tu dzisiaj. Słychać, że Cesarz Ale­
ksander obiecał przybyć w kwietniu do Francyi. 
Dwór przenosi się 7go listopada do Compićgne 
Ks. Metternieh ma przybyć tu 12-go listopada. 
Pogłoska o wyjeżdzie Garibaldego do Friaulu, jest 
wymyśloną.

l u r y n  31 października wieczór. Dzienniki o- 
świadczają, że król uznając konieezuość zaprow a­
dzenia większych oszczędności w administracyi, 
pragnie wspierać ministerium w tem truduem za­
daniu i dla tego zrzeka się na rzecz skarbu 3 %  
milionów z listy cywilnej.

Zmiana m inisteryalna w Wiedniu nie przestaje 
iyć zagadką dla publicystów i miejscowych i za­

granicznych. Nadaremnie każdy dziennik wiedeń­
ski i każdy korespondent do dzienników zamiej 
sćowych szuka w szeregu licznych domysłów je  
dpego prawdopodobnego. Toż samo dzieje się pod 
wjzględem ocenienia nowego ministra. W każdym 
innym kraju, gdzie stronnictwa polityczne są w y­
raźnie narysowane i zuane ich program ata, wybór 
ministra jest oznaką przyjścia do steru zasad w y­
znawanych przez stronnictwo, do którego nowy mi­
nister należy. Drogi tylko i środki, jak ich  on ma 
użyć, są jego ta jem nicą , ale jego przekonania, 
skłonności nawet, te są ja sn e  i wiadome zawsze. 
Dzienniki obce chcąc tę m iarę przykładać do 
zmiany gabinetowej w Wiedniu, popadają w błąd; 
niemniej i miejscowe chybiają szukając w kores- 
pondencyach do obcych dzienników wytłum acze­
nia tego, co im samym niezrozumiałe lub naśla­
dując obcych publicystów, wnoszą z różnych dro 
bnych okoliczności, do jak iego  obozu politycznego 
należy hr. Mensdoiff. Powtarzać tu te niezliczone 
głosy, byłoby to popaść w chaos niezgodny. Zo­
stawimy to wyjaśnienie wypadkom  lub czynom 
nowego ministra. Dzienniki półurzędowe berlińskie 
iczą wiele na hr. Mensdorffa lub udają, że na 

niego liczą. Niezbywa także na wieściach o w yj­
ściu p. Plenera lab o pogłoskach ogólnych wzglę­
dem zmian rozleglejszych; któżby jednak  stawał 
przed Izbami l czy nowi ministrowie przyjęliby 
dziedzictwo po poprzednikach swoich. Także Gali 
cya daje niewyczerpany m ateryał do wniosków. 
Jedna tylko wszelako Oestr. Ztg  zaleca utrzym a­
nie obecnego stanu rzeczy.

Dzienniki paryskie napełnione są szczegółami o 
zewnętrznej stronie zjazdu nicejskiego ; o jego zaś 
stronie politycznej milczą. Dnia 28 października 
Cesarz Napoleon udał się do Villafranehe dla 
zwiedzenia stojących tam okrętów. Wieczór był 
na obiedzie u cesarstw a rosyjskich, a potćm wraz 
z Cesarzem Aleksandrem w teatrze. O ile z opi­
sów wnosić m ożna, godzinę tylko poświęcili ce­
sarze rozmowie bez świadków. Cesarz Napoleon 
przybył 29go o pierwszej do Tulonu i odbył prze­
gląd okrętów, a przenocowawszy, przybył 30go 
do Marsylii i natychm iast oddał wizytę królowi 
belgijskiemu, który tam przebywał. Król Leopold 
nie był więc w Nicei podczas zjazdu i dopiero 
31go miał się tam udać. Cesarz Napoleon odje 
chał z Marsylii o pierwszej, a przybył o ósmej 
wieczór do Lugdunu, gdzie przenocował, i naza 
ju trz  odbywszy zrana przegląd w ojska odjechał 
do Paryża. Cesarz Aleksander nie towarzyszył

(1492)
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M O R in

Cesarzowi Napoleonowi, i dopiero w kilka godzin 
po nim miał przybyć incognito tak do Tulonu ja k  
do Marsylii. W Paryżu obiegała 30go październi­
ka pogłoska, że Cesarz Aleksander ma przybyć 
do Saint-Cloud; łączono z tcm wyjazd Ks. Napo­
leona z Paryża. Pogłoska ta była jak  s>ę zdaje 
bezzasadną, a wyżej umieszczona depesza oddala 
już przyjazd Cara do Paryża do kwietnia. Opi­
nion Nationale jednak  skorzystała z owej pogło­
ski aby powiedzieć: „Jeżeli wieść o przybyciu 
Cesarza rosyjskiego jest prawdziwą, będzie on 
mógł sam się przekonać, ja k  opinia publiczna w 
Paryżu, a więc w sercu Fraucyi, osądzi postępo- 
wanie jego  rządu względem Polski".

Nieobecność króla belgijskiego, wstrzymanie się 
cara z przybyciem do Paryża, oraz ta  okoliczność, 
iż m e towarzyszył on cesarzowi Napoleonowi do 
1 ulonu, lecz przybył tam dopiero w kilka godzin 
P° nareszcie krótkość czasu poświęconego 
w Nicei wspólnej rozmowie — posłużyć mogą za 
wskazówki, w jakich warunkach odbyło się spot­
kanie. Independance beige pisze też dz is ia j: „Co 
się tyczy następstw  tego zjazdn, przyszłość je  nam 
dopiero o k a ż e , ale pewni jesteśmy, że ta przy 
szłość usprawiedliwi zastrzeżenia, z jakiem i przyj­
mowaliśmy przesadne wnioski, które chciano wy­
prowadzić ze zjazdu w Nicei.“

Wyżej wskazujemy przyczynę, dla której zjazd 
musiał znacznie stracić na swej doniosłości, a 
Opinion Nationale  dopełnia naszą m yśl, kiedy 
wspomniawszy o programie rządu rosyjskiego stre 
szczonym w artykule Inwalida, dodaje: „A więc 
żadnej tranzakcyi z Polską przed dokonaniem zu ­
pełnego je j przeobrażenia spółeczuego! Wiemy, co 
to ma znaczyć. Organem polityki, która przeważa 
dziś w Rosyi jest p. K atkow , a je j wykonawcą 
Murawiew."

NoU p. Nigra, jak o  najważniejszy z wszystkich 
dokumentów przedstawionych Izbom włóskim, dała 
powód do zaciekłej polemiki dziennikarskiej, k tó­
ra  się jeszcze przedłuża. Pnlurzędowa prasa fran­
cuska usiłuje osłabić wrażenie sprawione tą  notą, 
a  naw et Constitutionnel występuje z artykułem  p. 
Lim ayraca, który widocznie ma na cela utrzyma 
nie w sprawie konwencyi równowagi zachwianej 
nieco notą p. Nigra. Constitutionnel nie ogranicza 
się na artykule p. Lim ayrac, ale umieszcza także 
następującą notę p. Boniface: „Niektóre dzienniki 
twierdziły, że rząd cesarski miał sobie udzieloną 
depeszę p. Nigry wystosowaną do dworu tnryń- 
ssiego a zdającą spraw ę o układach tyczących 
się konwencyi 15 w rz tś J a . Możemy zapewnić, że 
nie ma w tem ani słowa praw dy.“

M emorial Diplomatique donosi, że rząd francu­
ski otrzym ał narzescie pierwszą odpowiedź dworu 
rzym skiego z powodu konwencyi. Odpowiedź ta 
ma się ogranicz-ć na zawiadomieniu o otrzymaniu 
tekstu konwencyi i w końcu oświadcza, że dwór 
rzymski wstrzymuje się z wypowiedzeniem swo­
jego zdania aż do chwili, w której parlam ent wło­
ski zakończy swoje rozprawy. Korespondent do 
Independance twierdzi przeciwnie, że nota rzym ­
ska bynajmniej nie zapowiada stanowczej odpo­
wiedzi. J r

Izba deputowanych włoska zbierze się jutro. 
Ju tro  też komisya w ybrana przez nią, przedstawi 
projekt przeniesienia stolicy doFlorencyi. Spraw o­
zdawcą tej komisyi je s t p. Mosca, p. Buoncompa- 
gni zaś je j prezesem, równie jak  kom isy i, która 
ma przeprowadzić śledztwo z powodu krwawych 
wypadków zaszłych w Turynie. N ord  donosi, że 
w miejsce margr. Pepoli mianowanym zostanie 
łosiem włoskim w Petersburgu jenerał Launay.

Ten sam dziennik wyraża z powodu wyjazdu 
z Petersburga lorda Napiera posła angielskiego 
swoje ubolewanie, gdyż ja k  twierdzi, okazał on 
wiele względności dla Rosyi podczas przebiegu 
spraw y polskiej.

LA MAISON

T rak tat pokoju podpisany w W iedniu w dniu 
30 października między Austryą i Prusam i z j e ­
dnej, a Danią z drugiej strony, składa się wedlag 
Nordd. Allg. Ztg  z 24 artykułów i kilku dodatko­
wych układów. Artykuły w tym samym są uło­
żone porządku ja k  w punktach przedugodnyeh. 
Pierwsze mówią o odstąpieniu księstw na rzecz 
Prn9 1 Austryi i przyzają obu tym państwom moc 
rozrządzania niemi. Art. 5 naznacza linię gran i­
czną, której tu szczegółowo nie będziemy w yka­
zywać. W za™ian za przyznanie Szlezwikowi en­
klaw jutlandzkich, otrzym ała Dania drobne okra­
wki północnego Szlezwiku. Art. 7 zawiera przepi­
sy względem właścicieli ziemskich, których ziemia 
przeciętą zostaje linią graniczną. Inne artykuły 
traktują stronę pieniężną. Księstwa przyjm ują na 
siebie 29 milionów talarów duńskich długu (zdaje 
nam się, że ogólny dłng wynosił przed wojną 120 
milionów tal.). Sposób umarzania tego dłngu zawar­
ty je s t w instrumencie pokoju. Prócz tego Dania 
obowiązuje się wydać okręty kupieckie zabrane a 
aie sprzedane, za sprzedane zaś w ynagrodzić do­
tyczące strony. Nie znajdujemy tu wymienionego 
fanduszu za spłaty cła na Sundzie pow stałego a 
który wynosił około 31 milionów. Austrya i p£u .  
sy dopominały się o udział księstw w tym fandu- 
szu. Zdaje się więc, że w przejętym długu 29 m i­
lionów na księstwa, strącony już został udział 
księstw w pomienionym funduszu.

Co do kosztów wojennych/ te przypadną na 
księstwa. Borsen Ztg  berlińska m niema, że Au­
strya przystanie, aby Lauenburg dostał się Prn- 
8om w zamian za koszta wojenne. Jeźli to n a ­
stąpi , będzie możua wiedzieć, ile warto na p ie ­
niądze księstwo 19-milowe położone korzystnie 
dla Prus, bo zbliżające Prusy do Hamburga, L u ­
beki i Holsztynu i ogarniające posiadłościami pru- 
skiemi Meklemburg. Szlachta lanenbnrska uchw a­
liła połączenie z Prasam i; Związek niemiecki sk a ­
zany ua bezczynność, odezwie się dopiero w tedy 
w tej sprawie, jeżeli znajdzie zachętę w W iedniu. 
Co do Holsztynu i Szlezwiku, National Ztg  do­
nosi o przybyciu znów do Berlina p. Ahlefelda, 
który ja k  wiadomo je s t ajentem ks. Augustenbur- 
skiego, a  Gazeta augsburska w liście z W iednia 
u trzym uje, że dwór petersburski miał złożyć o- 
św iadczenie, iż pod pewnemi warunkami użyje 
swego wpływu, aby skłonić W. ks. Oldenburskie­
go do odstąpienia swoich pretensyj do Holsztynu. 
Jakieby to były w arunki — niewiadomo; doniesie­
nie to jednak wym aga w ogóle potwierdzenia. 
Tymczasem W. książę Piotr wysłał na Bundestag 
swoje przez praw nika profesora Pernice w ypraco­
wane umotywowanie praw swoich do księstw.

W Eisenach naradzają się reprezentanci N a -  
tionalvereinu. Bawią się oni w parlament niemie­
cki, lecz uchwały ich nie przyniosły dotychczas 
żadnego skutku, prócz że utrudniły księcia Augu- 
stenburskiemu jego  położenie, dla tego, że chciał 
iść za ich wyrokami.

Ostatnia depesza telegraficzne „Gzasn“
W i e d e ń  2 listopada wieczór. General Corres- 

pondenz oświadcza ja k  najwyraźniej, że kryzys 
ministeryalna od ustąpienia hr. Rechberga jest 
zam kniętą, a wszelkie doniesienia o mających na­
stąpić dalszych zmianach w gabinecie, należą do 
zakresu wymysłów.

Kursa: W i e d e ń  2 listopada wieczór. Ko- 
ej północna 1 9 2 3 .— Akcye kredytowe 1 7720  — 
-•osy z r. 1860 9410 . — Losy z r. 1864 84-70. — 
3a r y ż  2 listopada. Renta w końcu 64-85; z li- 
kwidacyi 64‘45.

grand bazar, Ring 32, a Breslau,
recommnde tontes ses nouveautćs,

pour la saison d’hiver, qui viennent d’arriver, surtout:
son choix immense de confections, manteaux, paletots, jaquet- 
tes etc., cliales des Indes et franęais, soiries noires et couleurs, 
ainages, popeline, Linsays, Handles etc. Lingeries, nappages, bro- 

denes, articles de trousseaux.
  --------------------------------------------      (1500-1-3)

Józef de Szegho. 
Bernh. Fr. Weiss.

D r A m r t l . lekarz JCM ości daje 
w dzienniku „ L ’Union m edicale“ następne 
sprawozdanie o pomyślnych skutkach o- 
siągniętych za pomocą Fosforanu Żelaza 
P . Leras D r um iejętności:

Jego stan płynny, dozwalający szybkiej 
absorpcyi daje mu niezaprzeczoną w yż­
szość nad p igułkam i, a mianowicie nad 
pigułkami m erkuryalnem i, ponieważ te 
ostatnie wprow adzają tylko w błąd leka­
rza, męczą niepotrzebnie żo łądek , p rze­
chodzą do kiszek nie wywoławszy n a j­
mniejszej zm iany i wychodzą trzewem dol­
nym na sposób ciał obcych. Tenże niepo- 
ciąga nigdy 2a sobą owych zatkań żołąd­
ka, które się zdarzają tak często przy  u- 
życiu innych soli żelezistych, a to zai­
ste zpowodu fosforu w sobie zaw ierają­
cego—w zbudza apetyt zarazem, przyczynia­
jąc się do łatw iejszego traw ien ia . O sta­
tecznie skutkuje on ja k  najpomyślniej 
w następujących słabościach, jako  to : przy 
złem trawieniu, błędnicy, upław ach, przy 
krwiotokach bardzo silnych lub się często 
powtarzających, przy febrach tyfoidalnych, 
a nareszcie przy moczotoku (mimowol- 
nem płym eniu uryny), jednem  słowem 
przy wszelkich okolicznościach, gdzie się 0- 
kazuje n iezbędna potrzeba wzmocnienia 
8,ł wycieńczonych lub przyw rócenia krwi 
pierwiastków które się zepsuły norm al­
nych, a naw et przy wodnej puchlinie, 
jest on dla mnie jednym  z najcelniejszych 
preparatów jodowych. (5)

Dostać m ożna w W arszaw ie w S k ła­
dzie M ateryałów aptecznych pp. Galie i 
Mrozowskiego, i w aptekach pp. Chrościc- 
kiego w W ilnie, Ruckera  we Lwowie, B r u ­
nona Miczyńskiego  i Moledzińskiego w K ra­
kowie-

PRACOW NIA RZEŹBIARSKA
Parysa Filippiego

p rz e n ie s io n a  z o s ta ła  z d o m u  n a p rz e c iw ­
ko d w o rc a  k o le i ż e la zn e j do  z a b u d o w a ­
n ia  k la sz to ru  0 0 .  F ra n c is z k a n ó w . W c h ó d  
od  u lic y  F ra n c is z k a ń s k ić j , o b o k  b ra m y  
p ro w a d z ą c ć j do  k o śc io ła . (1444-1 3 :

Realność
we Lwowie, tak zwana H i t i e l k a ,  blisko mia­
sta w pięknem położeniu, gdzie od kilku lat Za­
kład hydropatycznej kuracyi istnieje, mająca 19 
morgów obszaru, staw, obszerny budynek m iesz­
kalny, łazienki cieple i zimne, wode źródlana w 
okolicy najlepszą i w tabiej obfitości, że wytry- 
sfeując 18 stóp nad poziom, wydaje nieprzerwany 
promień objętości 2 cali, słowem, najkorzystniej- 
sze miejsce do założenia wielkiej fabryki, jest 
z wolnej ręki do sprzedania. Bliższa wiadomość 
u właściciela pod 1. 183 lub na frankowane listy 
w Ekspedycyi „Gazety Narodowej."

(149C 1-4) T

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
K s a w e r y  M a s ł o w s k i .

N a k ł a d e m
Księgarni i Wydawnictwa dziel

katolickich i naukowych 
w  h i i i h o w i k ,

w yszedł i je s t do nabycia we w szystkich
księgarniach:

K A L E N D A R Z
dla rodzin katolickich

NA ROK  
M  =hC « =

Spis przedmiotów zaw artych: C zęść I. K a ­
lendarz rzym sk i, ruski i żydow ski. —  N abo­
żeństw a w kościołach krakow skich.—  Odmia­
ny księżyca i przepowiednie zmian w atm o­
sferze. —  Tablica wschodu i zachodu słońca 
oraz długości dnia. —  Zaćmienia. —  T abela 
stemplowa. —  Część II. Bożyszcze naszej e 
poki.—  Dalszy ciąg dram atu sp raw  obecnych 
(część  trzecia i o sta tn ia ) przez W . W ielo- 
głowskiego. —  Jarm arki uprzyw ilejow ane w 
Galicyi. ( 1383-1-3 ) T

C e n a  eg zem p la rza  5 0  cen . 
f c ^ “ T aż  K sięgarnia o trzym ała w komis:

K A L E N D A R Z
dla Ludn polskiego,

n a  r o k  z w y c z a j n y  
wydany pod kierunkiem Redakcyi „Gazety 

Rolniczej," ozdobiony 64 drzeworytami. 
Cena egzempl. 40  c^nt.

G ŁO S Ś W IĘ T Y C H ,
zbiór m yśli, przepisów i /ad zalecony wier­
nym przez J . E . kardynała arcybiskupa Lyonu
i przez biskupów  miast Seez i T royes, _
przełożył z francuzkiego J. Z . P aryż  1864 , 

(sprzedaje się na korzyść ubogich).
Cena egzemplarza 5 0  centów.

Kapelusz  e
męzklOi damskie i dziecinne.
nieustępujace w trw ałości i guście żadnym 
wyrobom zagranicznym , poleca po cenach naj­

tańszych nowo założona i urządzona 
Pierwsza krajowa fabryka

k a p e l u s z y  i t o w a r ó w  z p i l ś n i
M a u r y c e g o  Tj A Z A R U S A

w e  L W O W I E .
Przerobienia i odnowienia używanych przyj­

muje i uskutecznia jak  najstaranniej. 
Fabryka naprzeciw ogrodu Jezuickiego w pa 

łacu p. W ędrychowsktego.
Skład przy ulicy Krakowskiej pod L 6 7 u i  

(1495-1-18) T

O s t r z e ż e n i e !
Gdy żaden weksel z moim prawdziwym podpi­

sem n iejest wobiegu, przeto ostrzegam każdego, by  
weksli, ktoreby mojem nazwiskiem podpisane 
były, nie nabywał, gdyż przeciw podobnym la ł— 
szywym pretensyom wekslowym bezwzględnie 
najsurowiej wystąpić postanowiłem.
(1443 1-3) Stanisław  Pieniążek

właściciel Kowalowy w obwodzie Tarnowskim.

Futro niedźwiedzie
w  dobrym stanie jest do sprzedania. 

Bliższ 1 w iadom ość w handlu: 
J e r z e g o  I ł . G o e b e t  i S y n ó w  

w Krakowie. (1443-1-3)



4 CZAS z Czwartku 3 Listopada 1864.

Obwieszczenie.
L. 18.511; ______

Celem zabezpieczenia dostawy kamienia 
granitu w kostkę, po bokach szesciu na 
siedm cali wiedeńskich obrobionego, do 
w ybrukowania ulic Miasta Krakowa przez 
przeciąg lat dziesięciu, poczynając od dnia 
1 Stycznia 1865, do ostatniego Grudnia 
18T4 r., corocznie na przestrzeń 250 sążni 
kw adr, wiedeńskich wynoszącą, użytym być 
majacego, odbędzie się w dniu 7 Listopa­
da 1864, w godzinach zwykłych kancela­
ryjnych, w Biórze przełożonego Magistratu 
m iasta Krakowa, publiczna licytacya za po­
mocą ofert pisemnych należycie opieczę­
towanych.

Warunki licytacyi, pod któremi dostawa 
uskutecznioną b jć  winna, mogą być w Re- 
gistraturze M agistratualnćj w godzinach 
biórowych przejrzane.

Przedewezystkiem przedsiębiorcy dosta­
wy tego kamienia podjąć się życzący win­
ni są, aż do dnia 7 Listopada 1864 r. go­
dziny 6ćj wieczór, deklaracye swoje w a- 
snoręcznie podpisane, należycie opieczęto­
wane na stęplu kr. 50 pisemnie sporzą­
dzone, i w wadyum tysiąc dwieście złr. w. 
austr. w gotowiznie lub papierach publicz­
nych, wedle kursu tego dnia, w którym 
deklaracyę złożyli zaopatrzone, na ręce Prze­
łożonego M agistratu złożyć. — Z zewnątrz 
tych deklaracyj ma być umieszczony na­
pis: „O ferta tycząca ię dostawy kamienia 
„granitu w kostkę obrobionego na czas od 
„dnia 1 Stycznia 1865, do ostatniego Grud- 
„nia 1874 r. w  myśl Ogłoszenia M agistra­
t u  z dnia 25 Października 1864 r., Nru 
„18511 przez N.N. złażonego, wraz z kaucyą 
„złotych reńskich Tysiąc dwieście,,— W e­
wnątrz zaś:

„Po odczytaniu i dokładnem zrozumie­
n i u  w arunków  dostawy kamienia granitu 
„w  kostkę na siedm cali wiedeńskich po 
„sześciu bokach obrobionego, na w ybru­
k o w a n ie  ulic M iasta Krakowa, w czasie 
„od dnia 1 Stycznia 1865 r. do ostatnie- 
„go G rudnia 1874 dostarczać się mające- 
„go, obowięzuję się sągę kwadratową mia- 
„ry wiedeńskiej tegoż kamienia granitu, 
„w  kostkę na 7 cali wiedeńskich po sze- 
„ściu b kach obrobionego, w jakości, ilo- 
„ści, sposobie i czasie tem ii warunkami 
„wskazanemi, a to wraz z robotą brukarską 
„no cenie ;tu wypisać literami wyraźnie i 
„bez poprawek cenę) Gminie miasta K ra 
„kowa dostaw iać.8

 dnia . . m c a ..........................roku.
(podpis)
(charakter) (1390~3)T
(zam ieszkanie)

Oferty innej treści lub formy i oferty 
później nadeszłe nie będą uwzględnione.

Tak złożone oferty będą publicznie w 
dniu 7 L i-topada 1864 r. z uderzeniem go­
dziny 6 wieczornej na zegarze zamkowym 
w Biórze Prezydyum M agistratu otw arte- 
mi i odczytanem i,— poczem zaraz Vadia 
z ofert mniej korzystnych zwrócone, a o- 
ferta najkorzystniejsza wraz z kaucyą za­
trzym ana i Wysokiej c. k. Komisyi Na- 
miestni zej do zatwierdzenia przedłożoną 
zostanie.

Dopiero po uzyskaniu zatwierdzenia bę. 
dzie z Przedsiębiorcą na podstawie w aran 
ków licytacyjnych kontrakt o dostawę g ra­
nitu na koszt Jego spisany.

Z M agistratu Król. głów. miasta K ra­

kowa dnia 25 Października 1864 r.

Wiadomość dla Lekarzy.
Syrop Dra Forget.

  (86T-1)

I używa się z najpomyślniej 
szym skutkiem przeciw ka  
szlom  uporczyw ym , ka ta

_____________________ rom , kokluszow i, nerwo
w ej iry ta cy i naczyń  płacow ych  i  wszelkim  
cierpieniom  p iersiow ym . Lekarze paryzcy z» 
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują. Ły­
żeczka od kawy jest dostateczną. Dostać można 
w P a ryżu  u Dra. Chable, ulica Vivienne, 36; 
w K rakowie u pana B ru n o  M iczynskiego, 
w W arszaw ie  w składzie materyałów apte­
cznych p. Galie; we L w ow ie  u p. R ukera . —

Sirop du
orPORGET

Wielkie Frankfurckie
Losowanie Wygra­

nych Państwa
dnia 23  12 4  L istopada I S64.

Wygrane złotych 200.000, 100.000, 
50 000,30 000,25 000 ,20  000,15.000,
12.000, 10 000, 5 000, 4.000, 3 000,
2.000, 117 po 300, 333 po 100 itd. 

Losowanie to zawiera niezmierną ilość
znacznych wygranych; wszystkich lo­
sów jest 28.000, między temi 16.800 
wygrywa. Cały los oryginalny kosztu­
je zł. 6 ,  — pół losu zł. 3 — ćwierć 
losu zł. 1 c- — Plany i lis ty cią­
gnienia bezpłatnie. Najpunktualniejsze i 
naj8pieszniejsze uskutecznienie poleceń 
przez dom bankowy (1389.6.1 2 )t 
H ,  E j.  w n l l  in r  rankfurt a M.

PAPIER WLIMI
Najpierwsi lekarze w P a r y i u  polecaj* 

pier Wlinsi jako najskuteczniejszy Środek,^ ry 
radykalnie leczy katary, zapalenie piersi, 
gardła, boleści krzyia, reumatyzmy etc. J e ­
dnorazowe a najwięcćj dwurazowe użycie wy­
starcza najczęścićj do zupełnego wyleczeni*, » 
wyjąwszy małe świerzbienie, nie zostawia pe 
sobie żadnego innego wrażenia.

Jedno pudełko papieru W linsi kosztuje 1 
złr. w. a. —  Z opakowaniem do przesyłki 1 złr. 
2 0 centów w. a. (866-1-)

Dostać Da o i  na w K ra k o w ie  w aptece p. 
Bruno Miesyóskiego, przy ulicy Floryaóskioj; — 
w W a rs z a w ie ; w Skladzia materyałów apteczn.; — 
w W iln ie :  u  p. Chrościckiego.________________

O B W I E S Z C Z E N I E
N. 14.705.

Podaje się do powszechnej w iadom ości, źe prawdziwe cygara Havanna 
I. Kategoryi, i  tak zwane imitacyjne cygara, na mocy reskryptu W ysokiego ck. 
Ministerstwa Skarbu z dnia 2 8  Września 1 8 6 4  r. do L. 4 .9 9 2  FM., począwszy 
od dnia 1 Października 1 8 6 4  r., nietylko hurtem, ale takie w paczkach po 4  
cygara i w pudełkach 2 5  takich paczek zawierających, opatrzonych urzędowem  
zamknięciem, sprzedają się.

Następna taryfa oznacza cenę cygar pomienionych.

Z  ck. Dyrekcyi krajowej Skarbu 
w Krakowie, dnia 19 Października 4 8 6 4  r.

T A R Y F A
sprzedaży cygar Havanna prawdziwych i imitowanych.

4
5
6 
1 
8 
9

10
11

Nazwa gatunków

A. P raw d ziw e cygara  
KHavanna,

(w samem mieście Havanna w y­
rabiane).

L K a t e g o r y a :
(z najsławniejszych fabryk Ha- 

vanny:)
R eg a lia ............................................
Regalia M e d ia ...........................
Millar L o n d r e s ...........................

II. K a t e g o r y a  
(z innych sławnych fabryk Ha 

vanny:)
Regalia g r a n d e ...........................
Regalia Britanica . . . .  
Regalia Londres . . . .
Regalia Media...............................
Panatelas.........................................
Damas i Galanes . . . .
Londres ........................................
Millar communes . . . .

f i. Im ito w a n e  cygara  
H avanna.

(z najdelikatniejszych liści Ha- 
vannowych, wyrabiane przez 

ck. fabryki:)
Regalia (Imitation) . . . .  
Regalia media (Imitation).

Ceny w walucie austryackićj

za 100 sztuk

nieopakowanych

w skrzynkach 
o sztukach

5 0 , 400,
100 , 

4 0 0 , 5 0 0

złr.

3 0
20
15

za 1 0 0  sztuk

i*r.

w skrzynkach 
o sztukach złr. kr.

100 
100 
100

1 0 0 , 250,; 5 0 0  
4 0 0  
4 0 0

100, 2 5 0 , 5 0 0  
4 0 0 , 2 5 0 , 5 0 0

49
17
15
12

9
8
9
7

2 5
50
5 0
5 0
5 0

za 4 0 0  sztuk
n ie o p a k o w a n y c h

w skrzynkach 
o sztukach

5 0 , 1 0 0
5 0 , 1 0 0

złr. kr

w skrzynkach 
po 25 paczek

złr. kr.

3 0
20
15

5 0
5 0
5 0

zajednę pacz 
o 25 sztuk

4
4
3
3  
2 
2 
2
4

75
2 5
7 5

6 '/s
» * 7 .
12%
37%  
87

za jednę 
paczkę o i  
sztukach

złr. Kr.

27
8 5
6 4

za jednę 
sztukę

20
18
16
13
10

9
10

8

w  skrzyn­
kach po 25 

paczek

20
16

20
46

5 0
5 0

za jednę 
paczkę o 4 
sztukach

8 5
6 9

F W A g c L  Cygara do 1. tar. A. 4, 2, 3, dalćj B. a) b), tylko w całkowitych 
skrzynkach lub w paczkach o 4  sztukach o nienaruszonćm zamknię­
ciu urzędów m sprzedawane być powinny: sprzedaż drobiazgowa lub 
skrzynek i paczek, na których zamknięcie urzędowe jest naruszonśm,
jest zakazaną. (1395-1-3)

SfWysprzedaż towarów bławatnych ̂
z Handlu pod firmą:

S T A N IS Ł A W  ZAWADZKI
w K R A K O W I E .

Z powodu przekształcenia mego Handlu zostaną wszystkie w za­
pasie będące

wysprzedane, mianowicie:

jedwabne, wefniane i bawełniane.

na suknie damskie,
chustki i szale damskie, korty zimowe na okrycia damskie i pa- 

letoty męzkie, kołdry wełniane i wszelkie okrycia damskie

z i m o w e  i l e t n i e .
Ceny wszystkich tych towarów

zniżone zostały o 2 0 *  3 0 9 4 0  i 5 0  procent.
Płótna i artykuły bieżąoe sprzedawane będą po cenie

fabrycznej.
Zarazem przyjmują się obstalunki na okrycia damskie w edług świeżych mo­

deli, które pod zarządem renomowanój osoby z gustem i dokładnością wyra­
biane będą. (129T-10-12)

Tymczasowe doniesienie.
Podpisany ma honor zawiadomić szanowną Publiczność, źe przy 

dotychczasowym swym lokalu na S t r a d  o m i u przy Plantach N. 5 0 4 ,  
w którym się mieści S k - F f i d  W i n ,  R e s t c U i r c t c y H  I  P i ­
w i a r n i a ,  wybudował obszerny

S  A  Ł  O  W .
N ie szczędząc kosztów ńa jak najstaranniejsze urządzenie ku 

wygodzie i uprzyjemnieniu chwil, oddaje go na usługi szanownój 
Publiczności, przeznaczając go głównie na K O H C C r t a .

S a l O H  ten mogący pom ieścić wygodnie przeszło 2 5 0  osób, 
stawia mię w możności przyjmowania zamówień na R a l c ,  W 7© - 
S C l a ,  W i e l k i e  o b i a d y  itp. zebrania.

Dobroć kuchni, przy wyborze napojów i cenach jak najumiar- 
kowańszych, obok doborowćj i rychłej usługi, pozwala mi mieć na­
dzieję, że szanowna Publiczność, uwzględniając moje starania, zechce 
zaszczycać mię licznem odwiedzaniem mego Zakładu.

’Otwarcie nastąpi dnia 5  Listopada, w Sobotę. (1441)

J ó z e f  F riibeck.  § |

Sprzedaż mg Baranów
z owczarni w  KottliSCllOWitZ pr. Tost, w Górnym 

Szlązku w  królestwie Pruskiem, 
zaczęła się dnia 1 Listopada r. b.

Trzoda ta odznacza się wielkiem bogactwem i cienkością] wełny, jako tćż  
wybornym kształtem.

Ceny nade wszystko są niskie.
Po doniesieniu kilka dni pierwej zrobionem posyłają się powozy do Ru­

dzienic przy kolei Górno-Szlązkiej, albo do Keltsch, przy kolei Opolsko-Tarnowickiej.
^ P ^ ’Fotografie tych baranów znajdują się  u p. Ant. Jt olffCL 

w K r a k o w i e .  Z y g m u n t  F ru ra d se
(1501-13) w K o t t l i s c h o w i t z a c h  pr. Tost, w Prusiech.

Z powodu licznój sprzedaży sfałszowanego
krew czyszczącego Syropu

„Sirupo Pagliano z Fłorencyi
urządziłem główny Skład m ego prawdziwego krew czyszczącego S y­
ropu w W eidniu u pana J ó z e f a  R a f t l ,  Praterstrasse Nr. 45, po 
zniżonój cenie. 4 flaszka kosztuje 4 złr. 5 0  c., —  tuzin 46  złr.

Środek ten jest dla każdego ojca famili niezbędnym, gdyż czyni 
niezmierne usługi szczególnie w początkach słabości, a to tern wię- 
cój, jeżeli lekarz nie jest w pobliżu. Zamówienia uskuteczniają się
natychmiast pocztą. Hieronim E*agliuno,

(1284-6) T. Profesor lekarskiego wydziału we Fłorencyi.

D“ Frommer’a prywatny Zakład lekarski w  Wiedniu,
O b e r d o b l i n g  Nr. 2 4 8 ,

oddalony 10 minut od semego miasta, urządzeny na sposób paryzkich „ M a i s o n s  de  s a n t ć ,  
ze wszelkiemi wymaganiami potrzeb lekarskich i  z  wszelkim komfortem  w tym cela, by 
chorym niemającym należytego starania u siebie w domn, szczególnie obcym słabym, przy 
troskliwem lekarskiem czuwaniu, udzielić zaspokajającej i staram ćj opieki, oraz pomocy naj­
słynniejszych lekarzy i profesorów wiedeńskićj szkoły wyłszój, i tychże wyzdrowienie w na" -  
możliwszy, najpewniejszy sposób uzyskać, a to tak, żeby słaby czuł się być nie w szpitalu 
lecz w uprzejmem kole własnego domu.

D o tego Zakładu przyjmują się chorzy płci obojój, niemnićj i ich przynależni; tak­
że położnice z zaręczeniem zupełnej dyskrecyi.

Względem starannój opieki i zaopatrzenia chorych we wszelkie potrzeby lekarstw, ką­
pieli zwykłych i lekarskich, niemnićj kuracyi wodą, zaprowadzone zostały najodpowiedniejsze 
urządzenia. —  Bliższych szczegółów udziela

(H 32-10-36 T E t y r e l e c i / u  X t t k l n t l n  w Oherdiihling W. 21%.

!

Z  F l e n s b u r g - a

Podziękowanie k. łiwerantowi nadwornemu p.
J a n o w i  Hof f owi

„neue Wilhelmstrasse Nr. 1 w B e r l i n i e  i dla głównego 
tegoż Składu dla c. k. austryackiego Państwa

w Wiednia „Stadt, Kar ntner-Ring Nr. 11.‘‘
(d a w n iej H nusbu/ger Grasse Nr. 5 .)

Powracam  właśnie z L azaretu , urządzonego tutaj w gm achu duńskiej ko- 
m endatury. Leży tam do 70ciu ciężko rannych. Przełożona panna de Śchó- 
ning oświadczyła, że życzy sobie ja k  najusilniej otrzym ać dla swych cho­
rych pewną ilość pańskiego ekstraktu słodowego, czyli piwa zdrowia. D la 
wielu pacyentów bardziej osłabionych zaordynowali go ju ż  lekarze, lecz tu ­
taj nie można go dostać. P rzeto  (następuje zamówienie).

F l e n s b u r g  dnia 22go kw ietnia 1864 r.
(1486 1-3) T F. Oldenberg Pr. D . G.

F l e n s b u r g  dnia 16go lipca 1864 r.
W ielm ożny P a n  raczy darować, że nie złożyłam  pierwej mego podzię­

kowania za ekstrak t słodowy naszym drogim  rannym  przysłany, tem ser­
deczniejsze podziękowanie składam  zatem  teraz. E k strak t ten nie tylko 
sm akował im ja k  najlepiej, lecz oprócz tego szczególnie więcej osłabionych 
wzmocnił i  zasilił.

O tylia de Schóning, przełożona, dobrowolna dozorczyni w la ­
zarecie dawniejszej kom endatury duńskiej.

W K RA K O W IE utrzym uje Skład p. Karol Rżąca  przy ul. G rodzkiej,

s

I

1*3*5“ Nasz drugi 
Z a k ła d  a rty sty czn o  - fo to g ra ­
ficzn y  od dn ia  1 W rześn ia  rb. 
w B erlin ie  „pod L ipam i N. 4 7 , 
vis it vis cu k iern i K ran clera , 
otworzony, a zostający pod osobistym  
nadzorem naszego F. Z e u s c h n e r a ,  
polecam y, oparci na 40-letnićj przeszło 
dobrej renomie, łaskawym względom sza­
nownej Publiczności, która podróżując 
za granicę, Berlin także odwiedza. 

(1306-8) A. i W. Zeuschner, 
Malarze i Fotografowie w Berlinie i Poznaniu.

Z kwotą tylko zT. l 1̂
za ćwierć losu, złr. 3 za pół losu, a 

złr. 6 za cały  los, 
można wziąść udział w ciągnieniu, zaczy­
nającym się dnia 23  L istopada  
r. b. przez rząd urządzonego i zarę­

czonego
F r a n k f u r c k i e g o

losowania pieniężnego,
w którem wygrane zł. 200.000,100,000,
50.000, 30.000,25.000,20.000,15.000,
12.000, 10.000, itd. w przeciągu 6 
miesięcy wypaść muszą. — Wygra­
ne zostaną wypłacone w 14 dni po cią­
gnieniu w talarach srebrnych, pomimo 
że wkładki mogą być przesłane w austr. 
banknotach. Wygrane również i losy 
bezpłatne, zostaną udział biorącym prze­
słane bez zażądania. Urzędowe plany 
i listy udzielają się bezpłatnie. Roz- 
sprzedaż tych losów poruczona jest pod­
pisanemu domowi hurtowemu , przeto 
uprasza się adresować wprost do kantoru

A. Griinebaum  
Schafergesse 11, nachst der Zeil, Frank­

furt a M. (1383 4-9) T

Mojej sekretnej

w ł a ś c i w e j  i
szczęśliwej

Kombinacyi grania 
w loteryę

udzielam j e s z c z e  sam jak p r z e d t e m .
Coś le p szeg o , k o r z y s tn ie jsz e g o  
i rzeczyw istszegro w tym względzie 

n ie  istn ie je .
Bliższe szczegóły, jakoto  w arunki, itp. 

lis to w n ie  na zapytania pisemne w  ję z y k u  
n iem iec k im , do których dołączone są 20 
cent. w. a. w papierkach, jako należytość 
za pisanie. (1491-1-6) T

M ”  U w aga. Z n o w u  tra f iła  moja m e­
toda w ciągnieniu tyrolskim na dniu 21 
września rb. (1864) dobre T erno z n u ­
merami 14, 64, 36. — U praszam  naju ­
przejmiej i najuniżeniej wszystkich tych, 
którzy na dane mi łaskaw e p rzy rzecze­
nie pam iętają, ażeby raczyli o mnie n i e  
z a p o m i n a ć .

Moj adres do lis tó w :
„Ingenieur Ag. Bold, Particulier 

p . r. Hamburg a. d. Elbe.u
P rzestro g a . O strzega się przed n a śla -  

dow an iam ij również nie należy się odstrę­
czać^ przez fa łs z o w a n ia , p rz e k rę c a n ia  i in - 
trygi ze strony moich n ieprzyjaciół ro z­
szerzane, gdyż takowe b y w a ją  przedsię­
brane z tego powodu, że ;zrobiłem nie­
których zagranicznych loteryj niejakie 
w y k ry c ia  i w y ja śn ie n ia ,  jako  też, że 
wszelkie tabelaryczne i zabobonne metody 
gry całkiem  i zupełnie odrzucam .

T y lk o  w a l  a u s tr . z ł r t 1 5 0  cen . 
kosztuje los udziałowy ( l os  o r y ­
g i n a l n y )  do dziewiątego wielkiego

Losowania pieniężnego,
którego pierwsze ciągnienie pod gwa- 
rancyą tutejszego rządu nastąpi dnia 
23go i 24go listopada 1864 r., zawie­
rającego w ogólnej sumie 14,800 wy­
granych, między temi wal. austr. zł.
200.000, zł. 100,000, 50,000, 30,000,
25.000.20.000.15.000.12,000,10,000,
5.000.4.000, 3,000, 2,000, 1,000 itd. 

Wygrane wypłaca podpisany we wszy­
stkich krajach w gotowiznie. Plany gry 
i listy ciągnienia b e z p ł a t n i e  i f r a n ­
co.  Każde polecenie do najmniejszego 
obstalunku uskutecznia się punktualnie 
i z dyskrecyą.

Uprasza się zatem udawać się wprost 
pod adresem  (i374-7-i4)T

.Jacob  Lindbeim er junior,
Staats E f f e k t e n - H a n d l u n g  in Frankfurt a .  M

Kurs pap ie rów  i pieniędzy.

K raków  2 listop 
Srebro poi. st. za lCOzł.

_ „ nowe obr „
Listy zast. poi. z kup.
Banknoty poi. 100 złr.
Kuble ros. za 100 złr.
Talary prusk. 150 złr.
Banknoty prus. 160 . 
srebro nowe austr. .
Dukat austryackie .
„  u , holend. ważne 
Napoleon d’or 
Półin:
Listy „ ______

„ _ „ stare „
Obłig- indem, z kup.
A k.k. g. bez ku. idy w
W iedeń  2 listop. (teł.)
6% Metaliki . . . .
5% Pożyczka naród.
Akcye banku w ied .. 

banku kred.
>/, z r. 1860.

Półimperyaly rosyj.'

 sy 5
Srebro.
Londyn
Dukat

_ 10 fnt. szterl 
pojedynczy .

żądają płacą
111 108
120 117
100) 99 j
458 450
148 145
176 174

86 > 85)
117 116
5 60 5 50
5 59 5 49
9 50 9 35
9 65 9 50

75 50 71 50
79 — 78 —
75 50 74 50

. 239 1 236
złr. cent
71 25
80 35

778 —
177 50

94 30
116 25
117 —

5 59

Wiedeń 31 pażdz.

5*/» Metaliki na w. a. 
, Pożyczka naród.
, Metaliki na m. k. 
, Obi. ind. niż. Aus.
i fi » węgiers.
, „ „ chor. i b.
, » n galicyjs.
, » n buków.
, „ » siedm gr.
, Pożyczka n. wen. 
Listy zastawne: 

iV, Banku nar. 6-letn. 
„ „ 10-letn.
„ „ 13-mie.

„ .  „ losow.
i*/. Galicyjskie z. n. 
Potyczki loteryjne: 

łx»y pożycz, z r. 1839 
» „ „ 1864
» n „ 1860
» _ »  -  1864
■ Como-Renten..
.  Kredytowe. .
„ tryest na 4 ‘A*/, 
„ żegl par.naDun. 
„ Ks. Esterhazego 
„ Księcia Salm. •

żądają płacą
żądają płacą

Losy księcia Palfly. 25 — 24 50
66 70 ,66 50 „ księcia Clary. 24 50 24 —
79 70 79 60 „ hr. St. Genois 25 — 24 50
70 — 69 90 „ Miasta B udy.. 24 50 24 25
90 50 93 — „ ks. Windischgr. 18 75 18 25
74 75 74 — „ hr. Waldstein. 17 — 16 50
74 75 74 50 „ hr. Keglewicha 13 25 12 75
74 50 73 75 Akcye bank. i  przem .
70 75 70 25 Banku naród, austr . 776 — 775 —
70 75 70 25 Zakładu kredvto 176 30 176 10
96 _ 95 50 Żeglugi par. na Dunaju 447 — 445 —

Kolei półn. Ferdynan. 191 10 191 -
— — „ rządowćj fr -a. 206 — 205 80

103 _ 11)') 50 „ zachodmójc.El. 138 — 137 50
— — „ Pardubickićj. . 119 50 119 25

93 50 53 25 „ Południowćj. . 240 50 239 50
75 25 74 25 „ Galicyjskie). . 237 75 237 25

„ Czerń, z wpł.25g 48 25 47 75
153 25 152 75 K ursa  zagraniczne
89 — 88 50 (4-miesieczne)
92 80 92 70 Amster. 100 złhl.i o 7 ICO 20 100 —
84 — 83 90 Augsb. 100 zł. nr. 4 5ł 99 20 99 10
18 — 17 50 Berlin 100 tal. „ •3 7 — —

126 75 126 50 Frankf. n. M. 100 5j 99 35 99 25
105 50 104 50 Hamb. 100 mark. l a 4 88 20 88 —

84 50 83 50 Lipsk 100 talar. g 5 — —

103 — 102 — Londyn 100 fun i  9 117 60 117 50
30 — 29 50 Paryż 100 frank.ł e>8 46 60 46 55

W a l u t y :
żądają płacą

Cesars. korony . . 16 29 16 15
„ półkorony . . — —

„ dukaty na wag. 
■ » obrączk.

5 63 
5 63

5 62 
5 62

iito to  a l marco . 5 50 5 46
Napoleondory . . . 9 53 9 51*
Suwereny . . 16 5 16 -
Fryderyki.. . 9 88 9 83
Luidory niemieckie). 9 48 9 40
Suwereny angielskie. 
Imperyały rosyjskie

11 90 
9 72

11 85 
9 70S

Srebro . . 117 25 117 -
• kupony . . . 

Talary związkowe. . 1 76 1 75)
Pruskie bilety kas. . 1 76* 1 75)

L w ó w  29 paźdz.

Dukat holenderski. . 5 58) 5 52
„ austryacki. . 5 62* 5 58

Półimperyał rosyjski 9 75 9 59
Rubel sreb. rosyjski 1 85 1 82)
Talar pruski . . . . 1 76) 1 71)
Listy gal. b. kup. w. a. 74 25 73 25

77 90 76 90
Obligi indemn. b. kup. 75 13 74 25

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol. gal. b.kup.

W arszaw a  31 paźdz. 
Półimperyaly. . rubli 
Obligi skarbowe . „ 

kupon . „ 
Listy zast. III okr. „ 

kupon.. „ 
Akcye kolei żel.

warszaw.-wied. „ 
Akcye kolei żel. 

warsz.-bydg. . „

Wrocław 1 listop 
Banknoty austr. . . 
Polskie bilety bauk.

„ Listy zastawn. 
Poznań. List. zast. 4%

O blig i k o le i k ra k .-s z l

Paryż 31 paźdz. 
Renta 3*.„ . • • •

L o n d yn  29 paźdz. 
K onsole ...................

żądają
79 70

238 25

92 17 

14 75

80 — 

86 25

85J
76)

płacą
78 95 

236 25

92 —
— 331 
14 72
-  213

851
751
75

64 65

89 j

do

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych. 

O d c h o d z ą :
z K rakow a  do W iednia  7. rano; 3. 30 po południu

W arszaw y  przez Maczki o godz. 8 rano =  do 
W rocław ia  8. rano =  do Ostrawy (przez Bogumin 
(Oderberg) do Prus) 8. rano ■= do Prus  przez 
Oświęcim o godz. 7 rano; 3. 30 po południu =  do 
Lwowa 10. 30 rano; 8. 30 wieczór =  do Wieliczki 
11. rano.

z Wiednia do Krakowa 7. 15 rano; 8. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11. rano. 
z dranicy  do Szczakowy 2. 15 po południu, 
z ozczakowy do Granicy 8. 10 wieczór.
™ Lwowa do Krakowa 5. 10 rano; 5. 20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9. rano.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór — 

z Wrocławia i Warszawy o godzinie 9. 45 rano 
o 5.27 wieczór — z Ostrawy (przez Bogumin (Oder- 
berg) do Prus 5.27 wieczór =  ze Lwowa 2.5* 
po połud. — 6.15 rano; =  z Wieliczki 6.20 wieczór- 

do Lwowa z Krakowa 8. 32 rano; 8. 40 wieczór.

Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASUa W. Kirchmayera. Odpowiedzialny Rządca Drukarni Antoni Bother


